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Sowjet; napadną na Eessarabjf.
„Święta wojna" przeciw Rumunji. — Trocki skazany na półroczne wy­
gnanie. — Cziczerin „zachorował". — Ostry zatarg między Grecją, a Tur­

cją. — Wywiad z p. wojewodą Garapichem.

Koniec paktu?
Lwów, 1 lutego.

Przed paru dniami zdarzył s ę 
w W arszawie wypadek na pozór 
drobny, w gruncie rzeczy jednak 
rzucający niezmiernie ciekawe świa­
tło n« symbiozę dwóch najsiinie'- 
szyćh grup politycznych, związa­
nych w r. 1923 t. zw. pakfem lan- 
ckorońskim, mianowicie Piasta i 
Z. L. N. Ów p *kt po upadku ga­
binetu większości istniał nadal w 
formie tęsknoty do wznowienia 
starego bloku, rozporządzającego 
większością cyirową w Sejmie i wy­
łonionym przez siebie Rządem, 
ostatnio zaś, w czasie ieryj sejmc 
wyr.h, starania te ujawniły się w 
nader konkretnej postaci i przy 
akompaniamencie „przesileniowych 
pogłosek".

Jedynym punktem tarcia mię­
dzy prawicą a grupą p. Witosa 
była spraw a rolna. Mimo bowiem 
wszelkich pozorów porozumienia 
jasnem było, źe istnieje zasadnicza 
rozbieżność celów i zapatrywań 
obu grup na kwestję rolną — roz­
bieżność socjalna, i że prędzej czy 
później musi przyjść do konfliktu 
na tle tak bardzo drażliwe m i nie- 
moźliwrm do pogodzenia, jakiem 
jest problem reformy agrarne!.

Pierwsze jaskółki tego konfliktu 
zjawiły się niedawno podczas ób- 
ri d komisyjnych nad budżetem 
i wysokością kredytów rolnych. 
Dalszym krokiem naprzód w ro­
snącej rozbieżności jest wypadek, 
o którym wspomnieliśmy na 
wstepie.

Dnia 16 grudnia u. r. złożony 
został przez Piastów wniosek, do­
magający się przyspieszenia wy­
konania ustawy rolnej z r. J920, 
w szczególności szybkiego roz­
działu wie kiej własności na kre­
sach pom ędzy małorolnych i służ­
bę fol irarczna. Wniusek ten uzyskał 
również podpisy klubu Z. L. N. 
W ostatnich dniach okazało się, że 
podpisy klubu Z L. N. zostały wy­
cofane, ponieważ — jak wyjaśnia

p. Czetwertyński w „K urerze W ar­
szawskim" — wnioszk był „szko­
dzący interesom i powadze pań­
stwa*.

W prawdzie zapewnia p. Cz., 
źe wniosek podpisał pie czytając 
go, a widząz podpisy prezydium 
swego klubu, jednak t udao przy­
puścić, aby i prezyćj m dało swe 
podpisy bez czytania wniosku, a 
wierząc w podpis p. W iosa. Dla- 
cz goż w takim razie w n ió s ł ,  
podpisany 16 grudnia, w 6 tygo­
dni p ó ź r  ej stał się nagle szkodli­
wy dla Państwa i jego pow agi?

Rozwiązania zagadki nie znaj­
dziemy w logice, iecz w zakuliso­
wych, pociągnięciach politycznych. 
Należy przypuszczać, że podpisa­
nie przez L. Z. N. „szkodliwego" 
wniosku było jedną z koncsy j, 
udzielonych p. W itosowi w okre- 
ie wciągania go do nowej, cen- 

tro-prawej konfiguracji sejmcwej.

[ Obecnie koncesja ta stała się nie­
aktualną, a to w związku z now y­
mi planami p. W itosa, nie idącymi 
po myśli dążeń prawicy. P. Witos 
zabiega istotnie o stworzenie no­
wego bloku sejmowego pcd ha­
słem reformy kons y ucji i ordy- 
hąq i w /boiczej, jednak blok len, 

b .‘imujący PiastowcóW, Chadecję 
i N. P, R., t zyma s ę  zdała tak 
od prawej, jak od lewej strony 
Sejmu.

Stąd gniewy pominiętych i za­
wiedzionych, stąd konflikt, który 
„Czas* określa jako „nie pierwszej 
klasy pogrz b paktu a:ckoroń- 
śkiego*. Dla nas fakt ten był ła­
twy ao  przewidzenia, dla naszego 
życia parlamentarnego jest on zja­
wiskiem zdrowem. Usuwa bowiem 
to, co sztuczne i sprzeczne z .poć- 
stawówemi prawami trwałych i 
produktywnych związków w życiu 
spofeczuem i poliiycznem.

Pow ażny ro zdżw ięk
m iędzy „Piastem** a ZLN .

( telefonem od r.aszego korespondenta.)
Piast i NPR. W  kołach sejmowych 
zw aca ją  też uwagę na pewnego 
rodzaju -zwrot na korzyść w sto­
sunkach między CHD. a PPS. Ta 
zmiana dokonała się z inicjatywy, 
ak mówją, P. Korfantego.

Jowialny p. Witos.
Nic się nie popsuło, bo nic nie 

było do popsucia!"
Ze strony I (Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 31. stycznia. (Z.) W 
kołach politycznych wciąż jeszcze 
omawiają bardzo żywo — o czem 
już donieśliśmy — cofniecie podpi­
sów na interpelacji Piasta w spra 
wie osadników kresowych, przez 
Zwiazęk ZLN. Faktycznie cofnięcie 
to wywołało poważny rozdżwięk 
między temi, dotąd zaprzyjaźnio­
nymi klubami i dało w  Sejmie po- I 
wód do snucia kombinacji politycz- I 
nyflh na przyszłość.
ZLN. widać tendencję i usiłowanie 
celem odebrania temu faktów 
większego znaczenia. Po stronie 
Płastowców zaś widać duże roz­
czarowanie, które prowadź!? do co­
raz nowych kroków dla utworzeni,, 
silnego centrum. Koncepcja ta nie 
jest nowa. W skład centrum mia­
łyby wejść stronnictwa CHD.,

W arszawa, 31. stycznia. (Z.) W 
związku z incydentem między Pia­
stem a ZLN. poseł Witos, zapytany 
przez jednego z dziennikarzy, co 
myśli o slanowisKU ZLN. oświad­
czył m. im.: „Krok ZLN. ani nas
ziębi, ani grzeje. Nie wiozę nic tra­
gicznego. nic złego się nie stało!"

— Czs też incydent ter? nie po­

psuje stosunków Piasta ze Związ­
kiem ZLN.? — zapytano.

— „Nie potrzebowało się nic 
popsuć, bo nic do psucia nie było! 
Nie ma też powodu do nop-awiania 
czegokolwiek w tej sprawie!"

Te zagadkowe oświadczenia p. 
Witosa bud ę w kuluarach sejmo­
wych niezwykłe zamteresos 'anto.

 o-----
NIE BEŁZIE STAROSTW 

GRODZKICH.
(Telefonem od naszego ■ korespondenta'.) 

f Warszawa, 31. stycznia. (Z.) U- 
twarzope przed kiłku Taty w Po­
znaniu starostwo grodzkie zostanie 
w najofeszyim czasie zniesione, a 
ąjgJendy jago oibejm,o magistra:. Od­
znacza to zaniechanie projekiu 
tworzenia takich starostw w więk­
szych miastach Polski.

 o-----
PRZEMYŚL G. ŚLASKA A PRE- 

MJER GRABSKI.
Warszawa, 31. stycznia. (Tej. G. 

P.) Premjer GrabsT i odbył wczo­
raj kanierencję z delegacją sfer gc*- 
spodarczych G. Śląska, która- 
przedstawiła położenie pnaomysłu 
na G. Śląsku. Delegacja przedsta­
wiła szereg konkretnych propozy­
cji- które p. Premjer przyrzekł ży­
czliwie rozpatrzeć.

T —u
NADAWANIE OBYWATELSTWA 

POLSKIEGO 1
Wa-szawa, 31. stycznia. (Td. G. 

Departament bezp. publicznego M. 
spraw wewn opracował projekt u- 
porządkowania i szybszego zała­
twiania spraw dotyczących naaa- 
rra i uznawania obywatelstwa pol­
skiego. Projekt beozie rozważany 
w  prezydium Rady ministrów.

CZESI p r z e ś f a d u j a  k s ię ż y
SŁOWACKICH.

P ra g a  31 stycznia. (Tel. G P.) 
BS’o v jk “ donosi, że przeciw 120 
ks.ężom, którzy odczytali list p i-  
ste ski biskupów słowackich, wdro- 
otio dochodzenia karne.

—. ------

i
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Boafcimje premera 
Brabshlego.

Warszawa. 31. stycznia. (Teł. G. 
P.) Marsz. (Senatu Trąmpezyńkl 
odbyt dziś rano dłuższą konferen­
cję z premierem Grabskim w spra­
wach skarbowych.

Warszawa, 31. stycznia. (Tcl. G. 
P.) Premier Grabski konferował 
dziś z p. Bukowieckim, Makowskim 
wojewodą Pomanem i Poworskim 
w spraw;e rejestracji ludności kre­
sowej.

KONFERENCJE W SPRAWIE 
KRESÓW.

Warszawa, 31. stycznia. (Teł. G. 
P.; W sprawach kresowych konfe­
row ał wczorai p. premjer z mliif- 
strem Ratajskim, wicem. Smnlsk‘m 
I głównym komendantem policji 
państwowej Borzęck.m.

PADEREWSKI HONOR, OBYWA­
TELEM VEVEY.

Vevey, 31. stycznia. v Tel. O. P )  
Miasto Vevey mianowało Pade­
rewskiego swoim obywatelem ho­
norowym.

ZNIŻKA CEN UTRZYMANIA?
(Telefonem od iffeszege korespondenta.)

W arszawa, 31. stycznia. (Z.) P o- 
stedBemie sejmowe) komisji staty- 
'sityozinej dla badania cen zmian 
k o sz tó w  utrzymania odbędzie się. 
we wtorek 3. lutego. Różnica mię­
dzy wskaźnikiem grudniowym, a 
styczuntwym wykaże prawdopo­
dobnie kilkuprocentową zniżkę.

4 MILJONY PCD ÓW WĘGLA 
SOW. DLA POLSKI.

Warszawa, 31. stycznia. (Tel. G. 
P.) Rząd sowiedki polecił swemu 
przedstaw ie')elsttw u handlowemu w 
Warszawie rozpocząć rokowania 
z  przemysłowcami polskimi, co do 
sprowadzenia 4 milionów pudów 
węgla sow. do Polski.

-•—■■O'—"
ZAWODY NARCIARSKIE W KRYNICY.

Krynica, 31. stycznia. (Tel. O. P.) 
Dziś odbył się pierwszy dzień zawodów 
narciarskich o m istrzostwo Polski: . l)* 
Bnez główny 15 kim warunki ciężkie, 
śnieg świeży, startow ało 45. Klasa star- 
s ’ ych 1) August Zamoyski (SNTT.) 1.46.S 
2) Sćhyler 1.50 13. 3 ' Bednarski 202.38. 
I. klasa soniiorów 1) Bujak (SNTT.) 
1,37.41. 2) Milokenbrunn 1.44.56. 3) Roz- 
mits 1,45.03; 11. klasa seniorów 1) Gą­
sienicą (SNTT) 1,36.47. 2) Krzeptowski 
(SNTT) 1.3SJ5, 3) Wilczyński 1,41.00;
Tli. kiasia seniorów SfcasrzKwefc 1,49.13, 
2) Motyka (SNTT.) 1,50.52. 3) Roń
1.51.04. Dziś dalszy ciąg zawodów w  
skokach.

P o d z i ę k o w a n i e .
JM Panom: Prol. Dr. Romanowi Ren- 

ckiemu, Docentowi Dr, Janów, Greko­
wi, Asystentowi Dr. Emilowi Stefce oraz 
Docentowi Dr Antoniemu Sabatow- 
skiemn, który każdej chwili spieszył 
z Prawdziwie ojcowską pomocą — skła­
damy mniejszc.n najserdeczniejsze ikj- 
dziękowanie za bezinteresowne wyie- 
czeń'e syna nasz .'go 1 arieas/ą e bardzo 
ciężkiej i groźnej ehorofcy.' jak i za nad­
zwyczaj- troskliwą opiekę podczas dłu­
giego pobytu jego na klinńce chorób we­
wnętrznych.

Anton*ow.e DohnaLkuwie.

Nominacje » o j .  Dębshiego i Zapały.
W ojewo1ovh g nu rb w ie  pozostaję.

(Telefonem od nas: 
Warszawa, 31. stycznia. (Z.) Ko­

respondent Wasz dowiaduje się, że 
ltrimlnacja p. Aleksandra Dębskiego 
na wojewodę wołyńskiego i /nomi­
nacja p. Zapały na wojewodę sta­
nisławowskiego stała się faktem

::ego korespondenta.)

i dokonanym. Równocześnie dono­
szą z autentycznego źródła> że wo- 

j jewodow jeJgenerałowie Janustzaj- 
I tis i Młodzianowski pozostają na 
|  swoich stanowiskach. „

„Niedomówienia" kanclerza Luthera.
OGÓLNIKI O „PAKCIE BEZPIEC ZEŃSTWA“. — CO JEST Z POL­
SKA? -  WOBEC FAKTÓW I DOKUMENTÓW MERRIOTA KAN­

CLERZ ZDOBYŁ SIĘ TYLKO NA JAŁOWE FRAZESY.
Paryż, 31. gtycztoa. (Teł. G. P.) 

Omawiając przemówienie kancle­
rza Luthera stwierdzn „Echo eto 
Paris“. że najbardziej interesują­
cym jest ustęp dotyczajey proble­
mu bezpieczeństwa. Dzicmrk pod-

miary Niemiec winne być sprecy­
zowane bardzo szczegółowo.

Paryż, 31. styctzria. (Tel. G. P.) 
Dtzienmiiki zauważają na ogół, że 
deklaracje Luthera świadczą o dość 
znacznem umiarkowaniu, pewnej

kreślą, że Luitheir zachował ;a’k naj- ! zręazności i chęci dalszego prowa- 
wifikszą ostrożność i nie wymienił i dzenii dyslkusij. Natomiast argu-
krajów, z którymi byłoby możliwe 
rozważanie problematu powvższ.a,i 
gwarancji, nietykalności granic Nie 
wiadomo np.. Laki iest pcBląd Rze­
szy w stosunku do Polski. Dzienntk 
zaznaczą w końcu, że istotne za-

meptacja jego przeciw orzec1 sta­
wionym przez He riota faktom i do 
'kilimenrom świauczacym o zbroje- 
rfach niemieckich, uważana jest za 
nadzwyczaj słabą.

„Święta wojna" przeciw Rumunii.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 31. stycznia. (Z.) 
Drogą na Berlin nadchodzi sensa­
cyjna wiadomość z Moskwy o przy 
gotowaniach sowietów dc napady 
na Bessarabię. Następca Bronstei 
na-Troakiego, • Frunze, ogłosił się 
„Bessarabtzykiem” i Igłosl świętą 
wojnę przeciw Rumunii. Ma on or­
ganizować wszędzie zgromadzania.

weń Sowdepji nadchodzi w^iado 
mość o wielkich przesunięciach 
wojsk Koleje są przepełnione trans 
pertami. Również naprawiają go­
rączkowo drogi. . Daily Express“ 
otrzymuje z Mobkwy wiadomo/ść. 
że w Rosk5 wzmafea się wrogi na 
strój przeciw Rumunjj. Frunze ma 
skoncentrować na granicy sowie 
cko-rumuńskiej znaczne oddziałyna których uchwala sto formuło­

wane przez rząd sowiecki rezolucje I wojsk bolszewickich, 
za aneksją Bessarabji. Z południo- I

Ostry zatarg między Grecją o Tispsjg.
A teny. 31 stycznia. (Tel. G. P.) 

Wczo aj otrzymano wi&dcmość o 
wydaleniu patrjarchy ekumeniczne­
go z Konstantynopola. Ten krok 
r/ądu tureckiego wywołał siln* na­
pijcie m ę; zv Turcją a G r .c ą . 
Grecki prezydtnt minis rów z wia- 
d m!ł r atychm ast o wydaleniu 
patrja:chy Izbę i o ś ia d e z y ł, . że 
stoi to w sprzeczności z iraktatem 
lozańskim. Przywódc/ stfcrłiiftw  
krytykowali w os Tych slówach po-r 
stąpienie rządu tureckiego. Izba u- 
chwalila rezolucję protestujący

przeciw wydalen:u patrjarchy i pô  
teciła prezydentowi, by rezoluc ę 
ię przesłał panamentom zagranicz­
nym. Wygnany patrjarcha Konstan­
tyn rrzybył na terytorjum greckie 

Sytuacja, wytworzona przez tm  
krok rządu angorskiego, jest uwa­
żana za poważną. Rząd g.ecki nie 
powziął dotąd jeszc/e żadne; de­
cyzji. Gen. Partgąlos, b. minister 
wojny, oświadczył, że ód Turcji 
w  sposób pokojowy n'e można mc 
uzyskać, a jedynie w diodze oręża 
m oiua ją doprowadzić do ustępstw.

Przed procesem morderców Mołtesttizp.
Paryż, 31. stycznia. (Tel. G. P.) 

Wieści naochodząice z Rzymu 
św.adczą, że nie jest jeszcze w a­
do,no, .akie skutki wywoła przs- 
kazan.e materiału oskarżającego w 
procesie Matteottiego. Komisja śled 
/Qza senatu jest uprawniona do 
przeprowadzenia całego śledztwa. 
Gdyby kantŚsja zechciała oddzielić 

5 proces przeciwko gen. de Bona od 
procesu przeciwko oskarżonym, 
to musiałaby wydać dwa osobne 
wyroki.

„Giomale dTtaLa1' sądzi, że na- 
ziw sko gen. Zuppeli, ktorego mia­
nowano przewodniczącym komisij 
jest gwarancją jei bezwzględnej 
obiektywności. „Popolo ,d iła lia“ 
są/ozi. że akty zostaną odesłane z 
powrotem i gwałtownie występuje 
przeciwko przywódcom opozycji 
nazywając jęli Lanaljami awentyń- 
skienri, zarazem wzywa opozycję 
do ogłoszenia zapov/iadanych fał­
szywych dokumentów przeciwko 
faszystom.

PoiiftODrij CEoę zboża, winę 
zwalajtt na mysz}...

(Tetoicnem od naszego korespondenta.)
W arszaw a 31 stycznia. (Z) 

Korespondent Wasz w sprawie sy- 
uacji na rynku zbożowym < trzy- 

ii uje następujące informacje: „Han­
dlarze zbożem zamagazynowali duże 
zapisy a rolnicy nie spieszą się ze 
zbywaniem ziarna licząc na coraz 
wyższi ceny i opierają się na po­
głoskach o rzekomem wy marznię­
ciu ozimin i nowej klęsce myszy. 
Klęska ta jak mówią obecnie ma 
być groźna zwłaszcza w wscho­
dniej Malopclsce, a kompetentne 
czynniki zrobią niezawodnie co ao 
nich należy aby zwalczyć mysią 
plagę. Faktem jest jednak, że po­
głoski o tom niebezpieczeństwie 
o wy marznięciu oziminy wywołało 
na giełdzie poważną zwyżkę cen. 
zboża, u handlarzy-mlynarzy wre­
szcie u przedstawicieli Chleba co­
dziennego.

W związku z potrzebą akcji za­
radczej Intendantura wojskowa o- 
trzymała polecenie aby zaprzestano 
kupować zboże wewnątrz kraju I 
by staraćgsię o sprowadzenie z za­
granicy. Zarządzenie to liczy na to, 
że zmniejszy s ę popyt ziarna, co 
znów zahamu e rosnącą drożyznę 
zboża.

.— «
NIEPEWNE STANOWISKO

BRAUNA.
Berlin, 31. stycizmia, (Teł. G. P.) 

Cent-um domaga się, aby nowo 
wybrany prezydent Braun próbo­
wał rozszerzyć koalicje w  kie-un'ku 
prav Icowmi, Gdyby mu się tc  nie 
udało, to nie powinien p’ryjm ować 
wyboru.

—---OK-*—
ROZWIĄZANIE SEJMU PRUSKIEGO?

Berlin, 31. stycznia. Prezydlent pru­
ski Braun nie zdołał dotychczas Utwo­
rzyć rządu. Piisma wieczorne liczą się 
z możliwością rozwSĄzrmóa sejmu pru­
skiego.

CZlCZERFN „CHORY".
Londyn, 31. stycznia. (Tel. G. P. 

Dzienniki donoszą z Rygi, że CzI- 
czerii zapadł na zdrowiu i pędzi* 
wskutek te&o zmuszony na 3 m.< 
siące przerwać urzędowanie.

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW 
ŁÓDZKICH.

Lódf, 31. stycznia. (Teł. O. P.) Poli­
cja polityczna w Lodz«; aresztow ała gru­
pę młodzieży komumstycEnei, któri swe 
go cz’ su w  różnych punktach miasria 
roziwlieszaita kem tinis tyczne sztandary 
na dmuch telegraficznych, na morach 
zaś rozlep.aila dirkf aot-paćństwowie wi 
rodzaju: „Niech żyje Trocki! P recz  a 
Polską** I t. d. Aresztowano ogółem 
8 osób.

ZAMACH NA PROF. EINSTEINA.
BerBn, 31. stycznia. (Teł. G. P.) 

Rosjanka Eugenia Dickson, która 
przed 6 tygodniami wykonała za­
mach na Kiassma w  Pfcr!«u, pró­
bowała wykonać zamach na prof. 
Einsteina. Zamach ten jednak się 
nie udał i sprawczynię aresztowa­
no. Zdaije się, że ma się tu do czy­
nienia z oso na umysłowo diorą.

M E B i ŁO NAPADU NA RADIOSTACJĘ
W arszawa. 31. stycznia. (Teł. G. P.) 

„Przegląd W«ecz.“ dementuje wczoraj­
szą wiadomość „Kuriera Czcriwcoego4* 
o napadzie jaikowychś 3 orobriikóiw na 
radjoutację w W arszawie. Dziennik do­
nosi. iż żołnierz, stojący na posterunku 
zamep ilnior.y jakiemiś zmorami wy- 
sUzeif* z karabinu tak nieostrożnie Iż 
sam si£ zraniL
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Kopernik S ftó ttW tó A *  Marysieńka

T ragedia  Btsnu H absburgów
Przepych n ijs  arszeg 
w Europie demu pa

nująctgo

o Dzieje dworu o f ia r ę  
do dzisiaj w e*ką ta­

jemnicą

Bjące swą potę 
wspaniałością r« 
zentacyjne bale w 

gu i Sc' ó lbiur

są  i Zakulisowe intr 
“pre- kam arytli dworsk 
Bur- 
ie

ygi Reduty i z nawy ar- 
iej tystycząe na t'e pra­

starych zabytków

Krw we wa ki, intry­
gi i tn łostki dworu

i
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Rto będzie następcą

(Teief ortem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 31. stycznia. (Z.) W 

kuluarach ssejmowych wymieniają 
pp. Zdziechowskiego i Plucińskiego 
^ako kandydatów do godności wi­
cemarszałka Sejmu na miejsce 
zmarłego śp. Seydy.

STAN ZDROWIA WICEMIN.
O l PIŃSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 31. stycznia. (Z.) 

Stan zdrowia wiceministra Olpiń- 
skiego nie budzi żadnych obaw. 
Pozostaje on pod trosklwą opieką 
lekarzy, którzy na razie leczą tyl­
ko ranę powstałą wskutek złama­
nia nogi, a do złożenia kości i osa- 
dtzend nogi w gipsie przystąpią 
przy pomocy promieni Roentgena 
dopiero za dni kilka. Wiceminister 
Olpiński interesuje się mimo cier­
pienia najaktualniejszemi sprawami 
swego resortu.

„p o d e jr z a n y *4 z in o w j e w .
(Telefonem o l naszego korei pondenta.)

Warszawa, 31. stycznia. (Z.) Z 
Rygi donoszą, że Apfelbaum-ZinO- 
wiew uznany jest również w Sow- 
depji za podejrzanego. Mówią, że 
wikrótce będzie on wyprawiony na 
..kurację**. Również donoszą z Mo­
skwy, że po- wyjezdkie Trockiego 
na Krym, wtargnęła do jego miesz­
kania rewizja ,,czeki“. która zabra­
ła wiele dokumentów.

Nasze w yw iady.

U pana Wojewody*
U w aga w  tępna. — K w estię  p o lity czn e  ro z s trz y g a  
S p ra w a  dróż zny. — P ożyczk i na za siew y  w io sen n e .

nek  w ładz II. in s ta n c ji  do W ojew ództw a.

R ząd. — 
— Stosu-

V Lw ów , 1 lutego. *
W wywiadzie udzielonym u- 

przejmie w dmu wczorajszym przed­
stawicielowi naszego pisma p. W o­
jewoda Garapich zaznacz;I na 
wstępie, ie  jakkolwiek teren cfbe- 
cny Jego działalności jest mu ztla 
ny, 1 0  jednakże objąwszy urzędo­
wanie zaledwie przed sześciu dnia- 
m5, n e mógł s:ę jesz ze zapoznać 
szczegółowo ze wszystkimi sp a- 
wami tak, aby dać w, czetpujące 
wyjaśnienia.

Zapytany w kwestji ruskiej p. 
W ojewoda odpow iedzą!:

— Jest to kwe tja polityczna, 
a kwestje polityczne rozstrzyga 
Rząd. W ojewoda jest urzędnikiem, 
a n a jw a żu e se m  jego zadaniem 
jest: sprawna administracja.

Na pytań e w sprawiej zamie­
rzonej przez Rząd akcji budowla­
nej p. W ojewoda oświadczył:

— Rząd rozpocznie budowę w ła­
snych bud/nk>w orzedewszystk em 
w tvc!i Województwach, w których 
urzędy mieś, czą się w domach 
prywatnych, nie radaircych s ę  
na ten cel jak n. p. w Wojewódz­
twie ódzkiem. Na terenie Woje­
wództwa lwowskiego staros'w a 
mieszczą się bądź w budynkach 
własnych, t ą  ź w budynkach 
gminnych ! ;b  dawnych Rad 1 o~

wiatowych, bądź też w oudvnl ach 
p ywatnych, ale od dawna już za- 
jęt ch i odpowiednio do potrzeb 
przebndowanych. Na razie w W o­
jewództwie lwowskiem, w zakresie 
działania urzędu wo ewćdzkiegc, 
budowa ogran czy się u o dwóct: 
mostów na órogarh p ństwowych, 
z których j.-den jest n i u loń :ze- 
niu, budowa zaś drugiego rozpo- 
Ciłnię się na wiosnę.

-r- Jak pan Wojewoda zamierza 
zapobi c wzrastaniu drożyzny?

— Na kwestję drożyzny zwró­
ciłem-już baczną uwagę. Prag ął- 
oym doprowadzić do tego, aby
eny artykułów  pierwszej potrzeby 

były we Lwowie, co n jmniej 
niższe niż w Warszawie. Kwestję 
kompiikir e fakt, że nieurodzaj do­
liną! wschodnią M ił polskę bar- 

d iej i:iż inne dzielnice państw a 
naszm r. Musimy sprowadzać zbo­
że z Poznańskiego iK rn g resó w k . 
Dowóz zboża iest kos towny i z 
tego powodu chleb jest u nas 
drożs/y, niż w Warszawie.

— Jik  się prredsiawia sp raw ipo- 
morv r ądowej na zasiewy wio­
senne ?

— Właśnie dziś odbęJzie się 
pod m jem przewodnictwem, po­
siedzenie Komitetu, wojewódzkiego, 
na kt^rem  przeprowadzi s b  roz­

dział peżyczek na zasiewy wio­
senne.

Na ostatnie w-es cie zapytanie 
w sprawie stosu lku innych władz 
do urzędu wojewód kiego p. Wo- 
jewc !a dał następujące wy,a- 
śn.enie:

— Na podstawie rozporządzenia 
Rady ministrów z dnia 11 lutego 
J9?4 r. W ojew odt est przedsta­
wicielem Rządu w Wo ewództw e. 
Rozpo ząd^ei e to nie weszło w 
życie ponieważ brau było regu- 
lam nu. Regulamin obecnie j is t  
już wygotowany i w najbliższych 
dniach dbe^zie się poa mojem 
przewodnictwem pierwsza konle- 
renca  przedstawicieli wszystkich 
istniejących na terenie wojewódz­
twa włsdz pań twowych II. instan­
cji. Jestem bardzo za tem, aby 
wszystkie władze się wspomagały, 
szły ręka w rękę, bo w te.i tyiko 
sposób będzie tnoż a ccś zrobić.

NAPESŁAM E.

Pod/iekcwama.t
Wszystkim, którzy okazali ml 

tyle serca i współczucia w ciężkich 
chwilach po zgonie śp. nieodżało­
wanego Męża, a przede wszsystkrem 
P. Naczelnikowi Sądu Radlcy Ba­
jowi, Radcom Machnowskłemu, Po- 
rębalskiemu, tudoież wszystkim 
PP. Sędziom i P. Prokuratorowi w 
Przemyślu — składam tą drogą ja t  
najserdeczniejsze podziękowaniu.

JADWIGA WATRASZYŃSKA 
z rodziną.

F f i M o n  „ G a i .  Po t  “ z 3 ’ I T 2 b .
“ u

MAURICE LEVEL. *

Przygoda pana Malouin.
*Clet> dalsrtO

— A, jeśli tak — mówił ślusarz 
— marny, czego nam poitrzeba. Pa­
górka złodziej nie przewierci, żcbv 
się tu dostać, prawda? A co do za­
bezpieczenia od środka, to już moja 
rzecz.
• I jak poeta, rozkochany w swej 

wózjk począł iiOizpiywać się nad 
planem arcydzieła, które w lot so­
bie wymarzył: framuga wykuta w 
szczerej skale, drzwiozki pancerne, 
który ogień nie strawi, ani Be kiera 
nic ugin^zie. osadzone na niewidocz 
nych dla oka zawiasach, spojenia 
wszystkie ściśle przylegające- a zni 
towane tak szczelnie, że się tide 
chwycą ch  obcęgi, ni dłuto n:e roz- 
klinuje, zamek zaś sam, coś, czego 
oko nie widziało, ani ucho nie sły- 
SBało!... a tak głęboko 'Wkręcony, że

go nie ima się wilgoć ni proch: 1 
Wszystko wymodelowane w stali 
podług specjalnych planów — z gry 
masami, wymyślonymi przez niego 
wśród długich dni samotnych i nie­
dospanych nocy...

— Jak zamek taki zaskoczy, 
proszę pana, to chyci twardo, in- 
czem szczęka trupa — diodał na*za- 
kończenie.

Przez tydzień cały od świtu do 
nocy łamał p. Alalouśn skałę młot­
kiem spiczastym, pracując przy 
świetie świecy, osadzonej w szynie 
butelki. Twarz miął zsiekaną z od­
prysków kamienia, oczy zbolałe, 
ręce we krwi i sińcach — lecz walił 
daiej niiesitrucLen:e, na ból nieczu­
ły, odporny na żmudę. Ślusarz na­
tomiast pracował u swego warśta- 
tu, przy drzwiach zamkniętych, 
oknach przysłonioinych. Wstęp tam 
wzbroniony był wszystkim, bez 
wyjątku: nawet p, Malouin nie by­
ło wolno przestąpić próg pracowni 
przy sposobności nader rzadkich 
odwiedzin. Majster pakaizał mu raz 
tylko stalową płytę- płytę drzwIL

ozek, grubą r silną, jak blindaż for­
tu, mówiąc:

— Zobaczy to pan dopiero, jak 
będwe na miejscu osadzone...

Pewnego dnia wreszcie przy­
szedł do niego p. Malouin. ■■wołając 
od p-ogu.

— Wyżłobiłem iuż kamień w 
Wyrffiąrach przez pana podanych. 
Moja robota skończona.

— I moia też. Nie kładłem się 
ód 12 dni. żeby być na czas gotów.

— Wiec jutro bedzie można 
drzwi ośadzić?

— Tak, jutro.
Oniemiały tjrźejety, wpatrzony, 

śledził p. Maloun postęp pracy, po­
dając ślusarzowi narzędzia w miarę 
potrzeby.
, Skoro iuż drzwiczki zawisły pa 

zawiasach, wezwał go majster, by 
zbadał wszystkie szczegóły. I o. 
Malouin olśniony, starannością, pi*e 
eyizją wykonania, DOiruszał drzwi­
czkami wprzćid.f wstecz, badał za­
wiasy, uderzał eon amore w kamień 
framugi, głaskał z nieśmiałą piesz­
czotą wypolerowaną powierzchnię

stali, jak głaszcze i cieszy siię zbie­
racz, gdy znajdzie się w otoczeniu 
rzadkich, a cennych skarbów, przeż 
długie gromadzonych lata.

— Dziecko te drzwi zamknąć po­
trafi — objaśniał ślusarz, Ale icb 
diabeł sam nie otworzy, nie znając 
sekretu.

Przyszła' następnie kolej na sam 
zamek. Na osadzaniu go spłynął 
znów dzień cały. W miarę, jak się 
robota zbliżała ku końcowi p Ma- 
loiufi poozyrfał się denerwować. To 
ustawiczne napięcie uwagi, ta myśl, 
żmudnie. krążąca dokoła zabezpie­
czenia skarbu — a może — może — 
coś jeszcze innego — zrobiły swoje, 
wprowadzając w ducha niepokój, w 
nerwy nieznaną dotychczas dra- 
żlwość.

Wkręcona wreszcie śrubka ostat­
nia — stanęło na miejscu ostatr.,3 
kółko zębate — j stary ślusarz o* 
znaim'1 z tryumfem: — Golów!

Pan Malouin złożył skarb swój 
na półce framugi.

(Dok. nast.)
I ■" o
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Zmniejszeń e pozycji po­
datku majątkowego.

W arszaw a. 31 stycznia. (Teł. 
G. P.) Kbmi.ja budżetowa załatwiła 
dodatkowo zgłoszony wniosek p. 
Michalskiego, uzgodniony z rzą­
dem, o wstaw ehie do pozycji po­
datków bezpośrednich 8 niiljonów 
zł. jako pozycji dochodowej z po­
datku wojewódzkiego cd wyszynku. 
Wniosek uchwalano.

Następnie przystąpiono do p o  
zyćji podatku majątkowego. Refe­
rent p. Michalski postawił wniosek 
o zmniejszenie pozycji 333 miljony 
na 200 miijonów, zapowiadają 
równocześnie wniesienie rezo’ucji 
domagające] się nowelizacji sam ‘go 
podatku. P. Rymar postawił wnio­
sek o zmniejszenie rozycji podatku 
majątkowega na 300 miijonów zł. 
Wniosek ten uchwalono.

Na posiedzeniu popołudniowem, 
poświęconem preliminarzowi mono­
polu spirytusowego, przyjęto aby 
do budżetu, monopolu wstawić ja ­
ko zysk netto 160 miijonów zł. na 
inwestycje w związku z w prow a­
dzeniem monopolu, plan gospodar­
czy przewiduje 37 miijonów zł. 
Rząd liczy na to, że wprowadzenie 
monopolu na całym obszarze na­
stąpi w ciągu tizech lab

Niezwykłą mistyfikacja.
F a łszy w a  zap o w ied ź  p rzy ja zd u  

C h e s te r to n a  do  P o lsk i.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a 31 stocznia. (Z) 
Jedno z pism doniosło aziś rano, 
że do W arszawy uzględi.ie do 
Polski przybywa wielki entuzjasta 
pols' i w Anglji p. Gilbert Keith 
Chestarton, wypróbowany przyjaciel 
Polski, który w chwili gdy bolsze­
wicy znajdowali się pod W arsza­
wą, ogłosił artykuł łv ierdzący, że 
nad brzegiem Wisły rozegra bój 
cywilizacja z barbarzyństwem. Glos 
tego wybit ego Anglika oddał nam 
duże usługi w ówczesnej sytuacji.

Po umieszczeniu tej not. tki, 
opatrzonej bardz > gorącymi komet - 
tarzami celem godnego przyjęcia 
angielskiego gościa, zwróciło s.ę 
M. S. zagr. do redakcji skąd po­
chodzi ta wiadomość. W trakcie 
badania okazało się, że redakcja 
padła ofiarą niecodziennej misty- 
likacji. Mianowicie wczoraj ktcś 
telefonował do rozmaitych osobis­
tości warszawsk ch, powołując się 
na jedno z Ministerstw i zaprosił 
giono osób do wzięcia udziału 
w konferencji na temat przyjęcia, 
dziś rano w Min. O 'w iaty o godz. 
10, pokój Nr. 60. Gdy .o oznaczo­
nej porze grono osób zjawiło się 
na kcnfereucję wyszło na jaw, że 
wszystko poi :ga na mistyf kacji.

Z  s a l /  sądownej.
[ ZBÓJ LEŚNY ZASADZONY NA 

7 LAT WIĘZIENIA.
Lwów, 1. lutego.

> (t.) Wczoraj zakończyła się trzy­
dniowa roztprawa przeciwko Józe­
fowi Mudrykowi z Czarny-ża, który 
ivf bestialski sposób bagnetem i kor­
dami zamordował gajowego, Józefa
i Szczygielskiego. Po przesłuchaniu 
szeregu świadków sędziowie przy­
sięgli wynieśli werdykt w kierun­
ku zabójstwa i Trybunał skazał 
M-udryka na karę 7-letniego cięż­
kiego więzienia.

„Ktoś" strzelił w  głowę i  p. Hornelii
z odległości jednego metra.

N iespodziany  z w ro t w ta je m n c z e j  sp ra w ie  „sam o b ó js tw a*  n a  
c m e n ta rzu  łyczakow sk im . — Co mówi rzeczoz. aw ca w z a k r .s ie  
b ro n i p a ln e j. — K om isy jne  b a d a n ie  m ie jsca  z b ro d n i, czyli m u­
s z ta rd a  po ob ied z ie . — Lekat z d łu b ie  zapałkam i w  ran ie  i n ie ­
św iadom ie  z a c ie ra  ś lad y , zd o ln e  um ożliw ić  ro z p o z n a n ie  z b ro ­

dn i. — K ropie  s  rzep łe j krw i n a  g ro b ie .
Lwów, 1 lutego. |  denata, nie powinien był ze wzglę-

(I) Wczoraj o godz. l i  ranc u- I du ™ ważność najdrobniejszychK . J O  C7(-rńffAłrtlH nr ir^ierrdP rn ln  H anutl

Z opery.

dała się na cmentarz łyczakowski, 
na miejsce znalezienia zwłok ś. p. 
Romana Kornelii, kem sja. złożona 
z kom Batorskiego, sądowego rze­
czoznawcy i ruszmkaria Sartoriego 
oraz dwóch wywiadowców. Asumpt 
do tego spói ionego kroku policji 
dało umotywowane twierdzenie pe­
wnego wybitnego znawcy broni 
palnej, że
s trz a ł  w  głow ę K o rn sIli dany  
b y ł z o d le g ło śc i jed n eg o  m e tra .

Twierd'.eiiie to w związku z 
wielu ii nemi niewyjaśnionemi mo­
mentami tajemniczej śmi rei Kor­
nel i spowodowało 
pon o w n e  w szczęc ie  dochodzeń  

p o licy jnych  
w kierunku morderstwa,

Jak było do przewidzenia, wy­
niki dzisiejszego komisyjnego ba­
dania jako spóźnione są zni orne 
i nie wniosły ani odrobiny światła 
w ciemnice (ej afery.

P.zy tej S 'rsobnaści musimy 
konstatować, iż lekarz dzielnicowy, 

który przed przybyciem komisji 
sjdowo-policyjnej, ogl x a ł zwłoki

szczegółów, wyciągać ręki denata 
z kieszeni i rozprostowywać pal­
ców, dalej dłubać zapałkami w ra­
nie, zanurzać w skrzepłej 1 wi za­
pałek, które następnie odrzucał na 
pi zyiegły grób

Ta os‘atn a okoliczność oma' 
nie zmyliła biegu dochodz ń, al­
bowiem pierwszy wywiadowca któ­
ry przybył z komisją, znalazł
n a  g ro b le  k rop le  sk rz e p łe j k rw i
i tylko dzięki zwróceniu uwagi 
przez świadków p o stęp o w ała  le­
karza, nie budował na tych śladach 
swoich wniosków.

Jest to drugi wypadek w ostat­
nich czasach
p rze k ro c ze n ia  k o m petencji p rzez  

lek arzy  m ie jsk ich , 
Pierwszy wypadek zaszedł przy 
sposobności odkrycia trumny z 
kośćmi pod podłogą celi w b. Za­
kładzie karnym SS. Magdalenek, 
kiedy to lekarz dzielnicowy przed 
przebyciem komisji polecił zebrać 
kości do w arka, wywieść na Cmen- 
taiz i za .o p a '.

Szajba z w p d ó ł p h  osobników
stanie w marcu przed sadem przy Idrłych.

ECHA GŁOŚNEJ AFERY WÓJCIK IEWICZA I TO W ,  SPRAWCÓW 
ZNANYCH NAPADÓW W PARKU STRYJSKIM.

Lwów, 1. lutego.
(t.) Onegdaj Ukończył s. W.<to- 

szyński śledztwo przeciwko zorga­
nizowanej szajce gwałcicieli nielet­
nich dziewcząt. Akt oskarżenia, o- 
bejnmący 36 stron, został wszyst­
kim zwyrodnialcom doręczOmy.

Otrzymali go- 19-ietni Aleksan­
der Wójciklewiez, uczeń prywatny. 
26-letmi Eugeniusz Tkacz, żlmaty, 
właściciel realności w Zamarstyno- 
wśe, 27-Ietni Gustaw Dreyer, żona­
ty, urzędnik fabryki likierów, 30-. 
letni Henryk Służański, żonaty, b. 
urzędnik kolejowy, 32-letn: Jan Ne- 
pomucyn Domtiik, żonaty, elektro­
monter i 26-letni Fryderyk Gem- 
balski. kupiec, odbywający obecnie 
karę w więzieniu przy ul. Kaźmie- 
rzoiwskiej.

Obwinieni Wóicłkiewiez, Tkacz, 
Dreyer i Fryderyk Gemhalski od- 
oowiadać będą za zbrodnię zgwał­
cenia z par. ,8. 125, wagi. 126. i 127. 
u. k., Służański i Dominik za zbrod­
nię zgwałcenia i oszustwa, popeł- I

nione&o przez krzywoprzysięstwo 
z okazji występowania w  charakte­
rze świadków w pierwszym pro­
cesie przeciwko Wójcilkiewtazwi. 
Osjcarżeni aktu oskarżenia nie 
przyjęli.

Prokui ator wniósł tia przesłu­
chanie ,19 świadków, obrona powo­
ła około 12, wobec czego rozpra­
wa, która odbędzie się prawdopo­
dobnie w marcu, potrwa około 
6 dni.

.Obwinionych bronić będą adwo­
kaci: drowi-e Axer, Grek, Kibotz,
Hankiewicz i Pieraoki.

Sąd krajowy karny przesłał do 
Komendy Policji we Lwowie pismo 
z wyrazami uznania dla urzędni­
ka policji Karola Rtedlera, dzięki 
którego mmejetnej i gorliwej pracy 
i przenikliwości udlalo się wykryć 
całą szajkę potwornych zbrudnia- 
'TTZV

Daj yro:z na ceie

Tiwirzistwi smal? Lifmj.

N a  i*5Becpi 11- g o  d o m u  T e c h n i k ó w
D z i ś ! T Y L K O  JED EN  EHZIEÓ! D z i ś !

odbędzie apnedaż n «  nlicach mla
„ P U D E Ł E K  S Z C Z Ę Ś C I &<<

Każde pudełko zaw iera cenne niespodzianki w  postaci cukrów i m a;: -n  do szvcia, 
rowerów, platerów  (kompletnych zastaw na 6 osób), złotych i srebrnych zegarków,

Główna nicspodzlank £  pierścień z prawdziwym brylant z .
663 6 K - C e n a  p u d e ł k u  t y l k o  1 z ł o t y .

„W ese le  F ig a ra" , o n e ra  ko* 
m iczna W . A. M ozarta.

Lw ów , 1 lat go.
Pierwszemu przedstawieniu Mo- 

zartowskie ,o arcydzieła towarzy­
szył — dzięki w ęcej niż staranne­
mu p :d batutą dyr. I. Lehre a — 
wykonamu — sukces bardzo po­
ważny. Soliści wywiązali się prze­
ważnie dosken Ie ze swych zadań, 
przećewszystkiem pod wzgkdem 
interpretacji kantyleny i precyzyjn e 
odśpiewanych zet połów, a mniej 
artystycznie nr punkcie recytaty- 
wów, r.Adko utrzymanych w stylu 
nieśmiertelnego klasyka i często 
rażących z powodu dykcji, przypo- 
m nającej raczej przedmieścia lwow­
skie, niż pałac i ogrody w pobliżu 
uroczej Sevilli. Po za ten> wykazała 
prem iera wczorajsza sporo szczęśli­
wych “  gdy chodzi o wokalne 
wykonanie — momentów i kilka 
udatnych kreacyj, a największym 
powodzeniem cieszyli s ię : p. S. Ro- 

f towska (Zuzanna), H. Lipowska 
(świetny, pełen wdzięku Cherubin), 
I Okońska (Barbar:na), oraz p. Z. 
Dolnicki (Almaviva).

Orkiestra trzymała się — z wy­
jątkiem zbyt szybkiego tempa u- 
wertury — nienagannie. Zewnętrz­
na wystawa zasługuje na uznanie. 
Dzkoracje olśniły widzów, kcstju- 
my były piękne, lecz nie zawsze 
stylowo do epoki zastosowane. Po 
II. akcie urządz no dyrygentowi 
i artystom owację. W szystko by­
łoby dobrze, gdyby nie świadczą­
ce o braku pietyzmu „pokiereszo­
wanie" os atniej, zmienionej nie do 
ooznania, odsłony. Doszło nawet 
do tego że arję M arceliny odśpie< 
wała przedstawicielka innej posta- 
c ... Na to sobie Mozart nie zasłu­
żył. O minusach i stanowczo do. 
ratnich momentach wczorajszego 
wieczoru podam w jutrzejszym nn- 
m zrze szczegółowe sprawozdanie.

Na krytykę niezawodnie naj­
ostrzejszą zasłużyła publiczność, 
która nie raczyła nawet szczelnie 
zapełnić amfiteatru. Taki brak za- 
iniiowan a do sztuki mógłby istot­
nie zniechęcić wszystkich, którym 
Lwów zawdzięcza zapoznanie się 
z jednym z najwspanialszych klejno­
tów literatury muzycznej.

(f. n.)
H  «

REJESTRACJA OBYWATELI NA
Kr e s a c h  w s c h o d n ic h .

W arszawa, 31. stycznia. (Tel. G. 
P.) W gabinecie mMstra Thugiutta 
odbyła się wczoraj konferencja 
zwtotłana celem omówienia uposomi 
dokonania na Kresach zapowiedzia­
ne] rejestracji obyw ateli Rejestra­
cja ta będzie miała na celu ustale­
nie praw do obywatelstwa pol­
skiego.

NOWE ROZRUCHY W  EGIPCIE?
Londyn, 30. stycznia. (Tek G. P.) 

Z Kairu donoszą, że planowane są tam 
nowe ekscesy studenckie. Minister zapo­
wiada, że wszelkie próby zakłócenia 
spokoju spotkają się z energiczną kontr­
akcją.

LE W  wk ólce A PO LLO  |

MESSALtNA I
A posto łka  zb ro d n ic ze g o  ero tyzm u. I

l i
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Z  dnia.
TEN, NA KlOFYM  SIŁ NIE POZNAŁ 

PROZAICZNY ŚWIAT.
Lwów, 1 lutego.

Stanowczo św iat dzisiejszy ze srwo- 
jemi urządzeniami polic Mineim j przepi­
sami prawnymi je ii wdeikam, nudnym fi- 
listi em, nie mającym krzty  zrozumjetiia 
dla wyk.witów indywiduatemu, oda pię­
knej, nieokiełznanej fantazji jednostek 
wyjątkowych. W epoce gdy zamiast 
bai wnopiórych przedziwnych ptaków z 
haiki Tysiąca i jednej nocy, p~wtotrze 
przeszyw ają prozaiczne dwu j jećnopłą, 
tow cc — kfK.!1 desek na wszerz i na 
■wzdłuż, związanych śrubą furkoczącą 
monotonnie — gdy do otw arcia tajem­
niczych skarbów sezamu nic potrzeba 
zdmbyiwać cudownego zaHdęcSa, ale w y­
starczy  przejść porządny kurs wyższej 
szkoły włam ywaczy, nie można być ro­
mantyczną postacią.

Bo i proszę: Czyż gdyby dziś szuka­
jący przygód młodzian użył zmoderni­
zowanego cud-ptaka, samolotu, do uwie­
zienia z ojcowskiego zarrfou córki, króla- 
mrfjardera am erykańskiego dajmy na to, 
no i gdyby przytem, podobnie jak to 
zresztą miało macjso* w bajce, nie za­
pomniano wziąć ze sobą k w ystaw nych 
kasetek z drzewa cedrowego wraz z ich 
zawartością w perłach, brylantach i 
złode. to na rneby mu się nie przydało 
powoływać się na zezwolenie i opiekę 
czarodziejskich mocy — ledwie opuścił­
by się z przestw orzy na stały  grunt, 
jużby go aresztow ał jakiś policmen w 
mundurze khaki ped zarzutem zbrodni 
uprowadzenia i kradzieży...

A nie lepiej powodzi się dziś także 
każdemu AlLBabie, k tóry  umie zmalczć 
sposób na otw arcie cudzych sezamów.
0 ile naturalnie nic jest tyie sprytny i 
praktyczny, że nic szuka chluby ze 
swycn odkryć i umie osłonić je nieprze- 
mkiiuoną tajemnicą, przed okiem świata
1 jego umundurowanych aniołów srtró- 
żow.

Te j tem podobne rozmyślania musi 
snuć zapewne pełen gcryczy nowocze­
sny Beniowski p. Leonard Biel ano wicz, 
człowiek nadzwyczajny, który przew ę­
drow ał Syberię, Japonię, Chiny, Indje, 
M adagaskar, Airykę, widział zmienność 
ł niestałość uświęconych zwyczajom 
pr rw moralnych i społeczny ch, j k tóry 
umiał je przezwyciężać prawem swej in­
dywid palności — i zuicać :edu.e, przecho­
dzić do innych, w nieposkromionym lo­
cie swojej fantazji...

I oto gdy, tęsknota przywiodła go z 
junackiej swobody do ojczyzny, nie w y­
szły  tłumv na jego powitanie, nie zło­
żono mu hołdu i danin — ale nastaw io­
no nań aparat szarych pionków policyj­
nych.

I dlaczego? Dlatego tvli:o, że jako 
„wszechświatów emu ’ingwiście“ brak 
mu jakichś tan. patentów j licencji, że

Lotem ponad Saharę w głęb Afryki.

• (jp) Losy francuskie} easpedy- 
J cji lotniczej, k:órej zadaniem jest 
j piz lecieć ponad Siharą, aby się 
I destać do i.ieprzysięp .ej krainy 

C ad, położonej w Afryce środko­
wej, za jiru ą  żywo zarówno świ.it 
naukowy, jak koła finar.s we i han­
dlowe. Ekspedycja ta , ktćr i mu­
siała kilkakro.nie odra z:.ć swe

I wyruszenie, z powodu przeszkód 
atmosferycznych, znajduje się obe­
cnie w drodze i pizeoyła już kilka 

I etapów. Rycina nasza przedstawia 
* kierowników nus i pu kowni -a 

Vui lenin  i kapiiana Dagneaux w 
Koji latawca rekonesansowego 
„G .an C aiaie*

Niemcy wpraszają się fig Ligi Hjpodćw.
L ondyn. 31 stycznia. (Tel. -G P )  .„Daily Telegranh* donosi, iż 

Niem y p rz .d ł żą Lidze Naroćó v rrug! z rzędu memorjał z wa u kam 
wstąp e iia do L'gi Narodów. Rząd nitm ierki spodzie.va się odpowiedzi 
w marcu.

może zastosował tu i ówdzie afrykańskie j 
zasady o prawie własności....

Jak  gdyby można bvło. na ognistego 
rumaka, pędzącego z.a barwną zjawą swe [ 
go losu, nakładać takie samo postronki [
i wędzidła, jak na zwykłą roboczą szka­
pę, lub korna fiakierskiego...

Nic dziwnego zatem, że Beniawoki- 
Bielanowiicz zamierza porzucić ojczy­
znę, która nie chciała uznać w nim pro­
roka i wybiera się... do prof. Ossendiow- 
sklego, by śladem zapoznanych proro­
ków, pójść na pustynię. J. P.

Zmuna zaszczytnie firm a

BRACIA ZiMAND
SKŁAD DRZEWA BUDOW L. 

Lw óiar, G p ć r i e c k a  12.
Z.:m ów fea 'a najw iększych  

przedsiębiorstw  bndc winnych, 
□ oh o  o o w y  m atcr,ia ł. 422

Proszę o głcs!

fe jhtan „Gazety Po z  2 lutego 192 . 

MAPJAN HEMAR. 6

Z Wioch.
(Ciąg dalszy.)

W  Udme wysiadła nasra amery­
kańska sąsiadka. Po drugie umy­
łem się tam doskonale Po. trzecie 
spożyłem iwie woeśe restauracyjnym 
obfite śniadanie. Wobec tego posta­
nowiłem zmienić bezzwłocznie mój 
porańmy humor na bardziej pokid- 
ninwy, który to zabieg udało mi się 
bardzo rychło przeprowadzić.

Do wagonu zaczęli wsiadać lu­
dzie o dużych wyrazistych oczach, 
piokmtoh czarnych włosach i krót­
kich żywych ruchach. Gestykulo­
wać z ogromnym zapałem — w 
■powietrzu latały ustawicznie piękne 
hałaśliwe dłmie, kręcili się na 
srwyicfi miejscaoi, sżrolli tysiące giry 
masów, bezustannie i wszyscy ró­
wnocześnie wyrzucali ze siebie 
wartkie drugi pięknych, dźwięcz­

nych słów — tak głośno, że, zda­
wało się, lada chwila porwą się z 
miękkich kanap, zamienią cały ci­
chy dotąd przedżiał w jakieś po- 
kłębtone muccaroni piekielnej a- 
wantbury, będą wodzić się za łby, 
+łuc szyby, ciskać waliizami, dobędą 
noży i rewolwerów i zaczną prnć, 
kaleczyć, patroszyć i strzelać. W 
naszym statecznym klimacie spra 
wialiby wogóle wszyscy wrażenia 
iwaifjatów, awanturników, albo 
wściekłych, śmiertelnych wrogów 
— gdyby nie czarujący uśmiech, 
który raz po raz, jedną tw u z  po 
di pgiej rozjaśniał, i odsłaniał w  niej 
zdrowe rzędy, be.z wyjąiku prawie 
pięknych, serdecznych zębów.
■ Starszy pan o młodzieńczych 

ruchach poprosił firnie chwiejna, 
i rozmiękczoiną nfemazyzną ó pozwo 

lenie przejrzenia zeszytu Jugend",
; który wiozłem z Wfednia. Po chwili 
i spytał skąd jadę i jakiej jestem na­

rodowości? — Kiedy usłyszał „Po-. 
łak“, aacząi mnie zapewniać na- 

‘ tyahunaast o wielkich sympatiach 
włoskiego narodu dla Polski. Po- l

wiedział nazwiska „Francesco Nul- 
lo“ i „Dąbrowski" i wnet zgada­
liśmy się na dobre. podąg rwał 
przez okolice okropnie przeorane 
zawieruchą wielkiej wojny, a prze­
cież nigdzie, jak okiem sięgnąć, nie 
wbdać było zgliszcza, ani ruiny, 
w yrw y w polu, zasieku, ani nawet 
drzewnego pnia, potrzaskanego 
Bizaleństwem granatu. Małe domki 
stacyjne śwreże, różowe i czyściu­
tkie, połyskiwały srebrem wypole­
rowanych szyb i pokazywały cheł­
pliwie nieskazitelnie nowe, jasne 
oddrzwia i okienne framugi. Kryte 
nową blachą chałupki, domki i wille 
■jaśniały gęsto w  kwiatowych ogro­
dach, tu i tam różow*!! się prosty 
komin rabryczki, podnosiła poć 
n/iębo złocisty krzyż biała, krępa 
dzwonnica kościółka. Wszędzie tyl­
k o  i tu i tam i ówdzie, w yrastały 
z pod ziemi proste, ■czarni: krzyże 

Wyraziłem zdziwienie. Że tak 
szybko i szczęśliwie zdoiano tu na­
prawić i uleczyć niezgojone- zda 
się, rany, ropiące po tyloletnich ka­
taklizmach tfeprzdW ąnydi bom- 1

JAK TO JEST Z WYDAWANIEM GAR.
DEROBY W „NOWOŚCIACH".

Lwów, 1 lutego
Odnośnie do notatkę, zamieszczone! 

w poprzednim numerze „Gazety P o ra #  
ncj" o praktykach garderobiany z Tea­
tru Nowości, pozwolę so u c  na pewnfll 
uzupełnienie.

Nic wiem napewne, co prawdą, czy 
garderobiana, o której tam mowa jest 
identyczna z tą, której właściwości ps” -’ 
eholrjgicziie mam sposobność obsc-wo- 
wać od dłuższego czasu, ja k o ż e  iestent 
7, tych. których nęci i wahi operetka, je* 
dnakewoź .sądzę, że ta czv nie ta, mę­
żna do niej zastosować z, powodzeniem 
rezultat mych spostrzeżeń.

Oto zdaje mi się, że tajemnica, dla* 
czego pani ta „w.ięcej lubi pairaw ■ ńiżlt 
panie" jest 'ta okuliicność, że panowie nrf 
ją zazwyczaj bardziej szczodrą rękę... ,,

Do takiego wniosku doszedłem n_̂  
podstawie następmącyicr faktów : Stale
płaciłem za garderobę od dwóch osób Ij 
zł., zamiast należnych ó? g r .  to jest % 
okófo 75 prc. napiwkiem. W  zamian z ś  
to cieszyłem się względami tej pani przjt 
wydawaniu garderoby.

Gdy jednak raz zdarzyło mi się, za 
nie mając więcej drobnych, ’ dałem je| 
■tylko ĆO g-oszy, dama ta. zapewne wj 
celach pedagogicznych, ostcntacymie kst 
zała mi czekać na garderobę j obsłużyła 
mnie dosłownie ostatniego.

Ta lekcja odniosła iednak skutek 
wprost przeciwny, bo od tego czasu ni­
gdy nie daję nadwyżki — jak z drugiej 
strony dama jest konsekwentną. stale 
zostawia mmc sobie na ostatek.

Mogę zatom mojem świadectwem 
popizęć słuszne żądanie wyrażone \vt od 
nośnej notatce, aby administracja Tea­
tru skłoniła swą funkcjonariuszkp uo 
wydawania garderoby po kolei. E. H.

Z.4.MÓtVtEa(iA z prowincji na
I Ł r y n d z ę ,  K w a r c e
I  S e r y  s z w a j c a r s k i ©

uskutecznirm y odwrotnie, 
7TIR17D i C b a  L w ó w , kurrrańska 11. 
f i k l a i j n  I u n d  Filja: Hefn,ań,*a 24.

L e ta rz  dentysta
DR. MEjjfl. HENRYK BERGER

Lwów, Legionów 7. 9—1 i 3—t
Leczenie i usuwanie bołu lampą Sol 
lux (przy sprawach zapainych, neurać 
gjach itp.), leein ić chorób dziąseł a r  
sonwalizacja (prądem elektrycznym ). 
Leczenie zachowawcze zębów. W szel­

kie prace techniczne. 272-S

Czytajcie „Szrzutka’,,
bardowań. niszczeń i zaotoklyoH 
zapasów.

— „Prawie wszystko" — odpo- 
jyrieaiział Wioch z dumą — ..zrobio­
no tutaj już w dinigi, trzeci rok pp 
wojnie. Ten lud oodgórski jest.sta­
r y  — pracowity, twardy i nleustę- 

.pliwy. Najlepszy lud Jtaiji Długo 
.przed uzyskaniem marudnych kre­
dytów rządowych oohudo\'ano tu 
odnow-s. większą część domów. I  
kościołów, wiyorajno z z’cmi tysiąc! 
granatów, uprzatatotc zasieki, za* 
sypano rowjfc i zajstafiołio pobrza-, 
skane drzewce nowetni". ■ .

Pociąig wtoczył się oowoli z głu-’ 
chym łoskotem na wysoki, żelaznY 
most ponad wąską, krętą wstęgę 
wody.

. Staliśmy teraz obaj przy oknie.
—  „Co to za rzeczka?" — s p y ­

tałem. i,

— ,.Fiave“ _  odpowiedział 
Wł ich.

Dziwijęk skoczył do uszu i zało­
mom! w mózgu. 1

To tu! — Płytki strumień wi! 
się. jaik niebieski wąż. rr&ocacy w.
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K A T A L O G  PRASOWY „PARM« ukaże się niezadługo.
Z przem ysłu  

naftowego.
CHWILOWA ZNIŻKA CENY ROPY. -  
POWODEM: BRAK GOTÓWKI LUB
SPEKULACJA — CZY JEDNO I 

DRUGIE.
Lwów, 1 lutego.

Ceny ropy, które w  ostatnich tygo­
dniach poszły dość znacznie w górę i — 
bywało już, że przekraczały 200 doia- 
rów za małą cysternę (10 000 .kg.), po­
s o l i  znów spadają. W tych dniach mo­
żna już było nabyć i płacono po 193 doi, 
a w kilkanaście godzin później po 188 
doi. za cysternę ropy barysławsfóej. 
B-itkowska była nieco droższa.

Powodem tej chwilowej zniżki ceny 
ma być dotkliwy brak gotówiki, bee któ­
rej nie można wogóle nawet pertrakto­
wać o kupno ropy. Możliwe m też, że 
przy zniżce współdziała również spe­
kulacja, która, zepchnąwszy cenę, za­
aranżuje skup poważniejszych ilości, by 
Je następnie rzucić na rynek po cenie 
podwyższonej.

Nie muiej jednalk można ten wybuch 
zniżki, nioopicradącej się na żadnycn 
głębszych przyczynach, uważać raczej 
za coś przejściowego, Ustąpi ona zape­
wne miejsca, — pożądanej dta przemy­
słu naftowego stabilizacji oeny ropy, a 
to wobec ustalonych cen za' produkty, 
które prawie żadnym wahaniom nie pod­
legają.

Na razie jednak — spekulacja — ro­
pa i „brutta" tw orzą ogniwa jednego 
łańcucha.

Zjazd Izbopzy Kasy 
chorych.

Lwów, l lutego.
Dziś tj. w niedzielę 1 lutego br. roz­

poczną się tu obrady zjazdu lekarzy kas 
chorych, położonych na obszarze trzech 
województw Małopolski Wschodniej.

Reieraty przygotowane na ten zjazd, 
który się przeciągnie zapewne do ju­
tra, poświęcone będą m. }. organizacji 
lekarzy, poświęcających swą wiedzę fa­
chową kasom chorych. Zjazd zajmie się 
również ustaleniem stosunku lekarzy do 
Kas chorych, spraw ą tzw. wolnego w y­
boru lekarzy oraz mnemj kwestiami.

t e m i d a  w  J t e d e  Poranne]*

Co m ów i Nemo:

W ie c zó r ta n e czn y.
(Z w iązek  stow . u rzę d n ik ó w  z w y k sz ta łcen iem  ak ad em ick iem ). 

A zatem wieczór a nie żaden bal,
Przeto wystarczy i strój wieczorowy.
Więc w poniedziałek do Kasyna sal 
Chiopacy zbiegną się i białogłowy.

Nikt się nie zmartwi, że mu stroju brak 
I n kt n e będzie zazdrościł nikomu.
Zniknie ta sztywność, któią wnosi Irak 
I gość się będzie czul jak w własnym domu.

W stęp od osoby tylko złotych p ięć ,
Dwa złote płaci student i dziewczyna,
Tanio i dobrze, a więc kto ma chęć,
N ech w poniedziałek spieszy do Kasyna.
G y jest wesoło, n'e petrzeba snu 
W tańcu się troski codzi.nne zakręci.
Inteligencji lwowskiej rendez-v us 
N pewno wsiystkim zostanie w pam !ęci.

Trocki skazany na półroczne wygnanie
(Telefonemat wl. „Gazety Dorannćj“).

ARESZTOWANIE SPRAWCY ZAMACHU NA ZINOWJEWA. -  
JEST NIM BYŁY ZASTĘPCA TROCKIEGO. — DOPIERO TERAZ 

TROCKI OPUŚCIŁ MOSKWĘ.
Pogranicze sow., 31. stycznia.

Swego czasu donieśliśmy w 
„Gaiz. Por.“ o nieudałym zamachu 
na Zinowjewa w chwili jego przy­
bycia koleją do Leningrodu, Jak o- 
beonie donoszą z Mioskwy, pod za­
rzutem zorganizowania i udziału w 
zamachu został aresztowany znany 
działacz 
zastępca
przewodniczącego „Naczelnej rady 
wojskowej" oraz jego bliski kre­
wny.

Sklański swego czasu padł pier­
wszy ofiarą walki rządu z Trockim
i jako jego naczelny pomocnik 
oraz gorący zwolennik został na- j 
tychmłast po rozpoczęciu walny t  |
„trockistami11 usunięty ze swego j 
wybitnego stanowiska. Twierdzą, I

że właśriie żądza zemsty na głów­
nym aranżerze ęałej akcji przeciw 
Trockiemu — Zinowjewie, miała się 
stać przyczyna zamachu.

Równocześnie dowiadujemy się, 
że dopiero w ostatnich dn ach Tro­
cki nareszcie rzeczywiście opuścił 
mury Moskwy i w otoczeniu oso- 

sowiecki Sklański, były 1 bistych przyjaciół i sekretarzy wy-
Trockiego na stanowisku ! jechał do południowej Rosji. Miej­

sce jego pobytu trzymane jest w 
tajemnicy. W ogłoszonym z okazji 
wyjazdu komunikacie, zaznacza 
się, że jego wyzdrowień a. i po ­
wrotu do Moskwy można oazek'- 
wać „nie wcześniej, miż za 5—6 mie 
sjęicy". Widocznie, że okres ,,u- 
spokojewa nastrojów" ma trwać aż 
całe półrocze.

słońcu złotemi centkami na ruchli­
wych łuskach, poprzez dwie ol­
brzymie ławice krągłych, bilałych 
kamieni. Był nad nim og-romny, le­
niwy spokój. Błękitnie i słonecznie 
zapomniała włoska rzeka o wkzyst- 
lóem.

A przecież mógłby wysoki, głu­
chy htrrkot pociągu, obijający się 
łbem o stalowe przęsła mostu, zbu­
dzić dalekie echa tysiąjcznych ar­
mat, rozpierzchłe rra wszystkie 
strony świata.

Ockną się w przesmykach i na 
szczytach Alp, zfecą z wąwozów 
Apenmńów, ściągną z nad niebies- 
kfiah fal Adrii. Runą wszystSdfe, 
wściekłe, rozwydrzone, ogromne w 
łę spokojną doWnę. Zderzą się pier­
siami, sikotłują, skłębią w potworny 
wir wycia ! ryku.

Piave będzie znowu różowa. U* 
pije się sobą i wzbierze. Zawiśnie 
nad nią opar czerwony o ckliwym 
zapachu ludzkiej k rw i

Szerokie nadbrzeżne ławice ka­
mieni oślepiają oczy bolesnym 
blaskiem. Świecą w  błękitno pozło­
cisty dzień, bezwstydnie nagie,

białe i potworne. Jak gdyby rzeka 
wypłukała w  sobie, wyniosła j w y­
rzuciła na brzegi setki i tysiące 
krągłych czaszek, wyschłych w 
słońcu i wyprażonych żarem pi­
sz, aze ii

— „Tak" — mówi z uprzejmym 
uśmiechem starszy pan, patrząc na 
mnie z ponad szkieł. — ,,Powie­
dział to już, zdaie się, Garibaldi • Do 
Włoch dostać się łatwo. Trudno 
jest tylko wyjść potem z Włoch..."

Dziwnie nienawistnym j wrogim 
wydaje mi się nagle ten uprzejmy 
i uśmiechnięty starszy pan. Nie 
wiem, co mu odpowiedzieć — chciał 
bym mu może rzec, jak bardzo 
mama i mizerna wydaje mi się owa 
wielka, zachwycona sobą, przymu­
sowa „vrttoiria“ włoska „dwudzie­
stego grudnia“, — jak bardzo nikła 
i przypadkowa staje się w  porów­
naniu z cudownem bohaterstwem 
Francuzów nad Mamą i pod Ver* 
dun, z niiepojętem męstwem seczup 
łych, obdartych polskich legjonów, 
choćby z rozpaczliwą ostatnią o- 
brona Niemców.
‘ Potem myślę ze śdśmętem ser-

oem — jak wielu ludzi z naszej zie­
mi tłukło sie tutaj po tych obcych 
cudnych górach, nad tą obcą błę­
kitną rzeką, gazie Ich jadły wszy 
i paliło pragnienie, gdzie im źrenice 

•oślepiały ostre bryzgi skał. gdzie 
ich szarpały bomby i raziiły kule. 
gdzie czyhał na nich mróz i czer­
wonka i tężec i pożerała ich okrut­
na tęsknota — już tylko za własną 
śmiercią, we własnym domu, we 
własnem łóżku.

O czem mam teraz mówić z tym 
starszym, uśmiechniętym panem, 
który wciąż jeszcze wskazuje ręiną 
to tu, to tam i prawtoo jakichś bit­
wach, przesmykach, zwycięstwach, 
w  których potykał się z nimi jego 
syn, jego brat, siostrzeniec?

Może o tern, jak wielu z nich, 
nieznanych żołnierzy z północy, 
leży tutaj, nad złocistą rzeczką, w 
Stokach błękitnych gór, pod 'tymi 
krzyżami, które czarne i proste 
wyrastają z pod zierrti, co krok, i 
tam i tu, i ówdzie?

(C. d. n.)

Z przem ysłu  
drzew nego .

NIEPOKOIĄCE WIEŚCI O WIELKIEJ 
FIRMIE PRZEMYSŁOWEJ.

Cży wielki „OiKos" znajduje się Istotni* 
— w tak ciężkiem Dołożeniu?

Lwów, 1 lutego.
W sferach przemysłowych, a zwłasz* 

cza drzewnych, daje się w  ostatnich cza 
saóh zauważyć żywe zaniepokojenie i  
powodu pogłosek o kilku wielkich fir­
mach. Wedile tych wicścsi mają znane za- 
kil ad j  przemysłu drzewnego „Oikos' by 4 
przedmiotem intensywnych pertraktacji 
Miałyby one przejść w posiadanie pe­
wnego zagranicznego syndykatu finansj* 
wego, starającego się na razie o zacho­
wanie ścisłego incogndtu-

Spółka akcyjna „Oikos" posiada liczą 
ne tartaki, fabryki,-w ytw órnie gotowych 
przenośnych budynków, wielkie drzewo­
stany itd. Ośrodkami działalności tej 
placówki przemysłowej jest nietyłkd 
Lwów, Busk, Rzęsna Polska, lecz jęszczS 
szereg innych miejscowości, ściśle zwią­
zanych z rozgałęzioną produkcją tej on-j 
giś na wielką skalę urządzonej firmy 
drzewnej, której głównym akcionarjuj 
szem jest St. hr. Badem! z Buska.

Pozbycie więc tego kompleksu, zwła­
szcza w obce ręce, byłoby bolesnym cio­
sem nic tylko dla przemysłu d/rzewnego, 
a jeszcze <tcm boleśniejszym, że sfery 
kompetentne stara ły  się zawsze w mia­
rę możności — popiera.- to pożyteczne 
do niedawna żywotne przedsiębiorstwo.

Widocznie więc sytuacja „Oikosu" 
tak się już pogorszyła, że jedynem 
wyjściem z trudnego położenia miałaby 
być sprzedaż całego przedsiębiorstwa, 
w które włożono tyle pracy, mozołu ! 
pieniędzy..

Czy jednak n,ie należałoby raczej — 
w iniię zasad wyższych od szablonowe­
go i poziomego hasełka o „pozbyciu się 
kłopotu" — w ytrwać, choćby naw et.ko­
sztem wielkiego wysiłku i wielkich ofiar?

Toteż przyjęlibyśmy z głębokiem za­
dowoleniem wiadomość, iż poglosk o 
zmianie własności „Oikosu" się nie 
sprawdzą.

PRZEMYSŁ DRZEWNY NIECO 
SIE RUSZA.

Ożywienie na rynku drzewnym trw a: 
znaczny popyt na „kopalniaki", „papie­
rówki", także drzewo ta rte  a nawet 

drzewostany.
Lwów, 1 lutego.

Sygnalizowane już przez nas ożywie­
nie rynku drzewnego utrzym ało się I 
trw a w dalszym ciągu. Nie ustaje wfięc 
i nadal znaczny popyt na „kopalniaki", 
których wciąż poszukują wielkie przed­
siębiorstwa dJla swoich kopalń na Gór­
nym Śląsku.

Cena za kopalniaki rozruszała się 
stosunkowo dość znacznie, sięgając nie­
raz do 2.30 doi. i wyżej za 1 „festmer 
te r“ franco wagoii załadowany.

Równie mocno wzrósł i trzym a sfe 
popyt na „papierówkę", która się bardzo 
żywo interesują Niemcy, eksportując ią  
do swoicr papierni.

W zmaga się również zainteresowanie 
całymi drzewostanami oraz wszetkiienU 
przetw oram i'drzew nym i. fNa czele inte­
resentów kroczy firma zagraniczna „Ro­
senberg".

I

O r y g i n a l n e  7l63

T U T K I

BON TON
polecają

o m  o n a ,  w i ś n i
w Krakowie.

—:— Do nabycia —:— 
w sklepach tytoniowych.
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S p ra w y  zagran iczn e .

Niebezpieczeństwo nie- 
miecbie.

L w ó w , 1 lulego.
Rozwiały się sny Her; io:a o po­

koju świata, o związku demokracyj 
które wieńcem — ni to róż bez 
kolców — opasałyby obie półkule; 
o wieńcu, którego wstęgą spajającą 
tniałyby być Niemcy, uspokojone, 
tidob;uchane, dobrowolnie w za- 
łnian okazaną im dobrą wolę wy­
rzekające się krwiożerczych pra­
gnień odwetu. Złożenie rządu Rze­
szy w ręce nacjonalistów i rewe­
lacje komisji kontrolnej wojskowej 
przepędziły piękną iluzję za dzie­
siątą górę.

W trzygodzinnej mowlie wygło­
szonej świeżo przez Herriota, a po ­
święconej sprawom polityki zagra­
nicznej, ozwało się gorzkie rozcza­
rowanie tego męża stanu. Wyszedł 
haprzeciw Niemiec z ręką wycią­
gniętą do pojednania, tymczasem 
zaśuiyć jej m usiał do przytrzymania 
twardej dłoni teutońskiej, ściskają­
cej dobrze wyostrzony sztylet i go­
dzącej nim w serce Francji. Prze­
liczyli się jednak Niemcy, przypu­
szczając, że ów zawiedziony w 
swych uczuciach kierownik polityki 
francuskiej kierując się fałszywą 
ambicją, trwać nadal będzie w 
swych urojeniach i nie przestanie 
kruszyć kcpij w ich obronie.

Zawiedii się. Prasa niemiecka 
daje też, nie obw ja ąc w bawełnę, 
wyraz rozczarowaniu z tej przy­
czyny. Herriot pow raca do tezy 
Poincarego. Francja da spokój uto­
piom — próbom pozyskania sobie 
Niemiec przyjaźnią benewolencją, 
bo próby te — ut figura docet — 
zgóry skazane są na niepowodze­
nie. Trzeba zmienić taktykę. Nie 
idzie o przejęcie niemieckiej meto­
dy. Nie trzeba wejść na drogę 
gwałtu, demonstrować siłę p ęści. 
Ale zmysł samozachowawczy wi­
nien dopuszczony być do głosu. 
Jego rzeczą obronić się będzie przed 
nieprzejednanym wrogiem, który z 
państwa swego uczynił jedną wiel­
ką indnię iądz mściwych i przy­
gotowuje śfę do zwalenia nowego 
nieszczęścia na głowę ludzkości. 1

Sytuacja, jaka wytworzyła się 
w stosunkach pomiędzy aliantami, 
sprzyja temu zwrotowi w polityce. 
Nigdy — z naciskiem mówił Her­
riot — stosunki między Londynem 
a Paryżem nie były ściślejsze, ni­
gdy ich w spółpraca dokładniejszą, 
nigdy cele nie zbliżyły się do tego 
stopnia, co obecnie.
, I z  całą wiarą słucha się słów 
tych. Już nad Tamizą nie trzyma 
steru w  ręce, krętacz nad krętacze, 
człowiek o dziesięciu twarzach, 
Lloyd George. Już nie mogą liczyć 
Niemcy na jego protekcję jawną i 
skrytą, na jego z niemi konszach­
ty w najgłębszej swej istocie skie­
rowane przeciwko Francji, a tern 
groźniejsze, źe przysłonięte pozo­
rami przyjaznych dla niej uczuć. 
Na szczęście rządzą teraz w Angiji 
mężowie o mniej skomplikowanej 
fiłjognomji politycznej. Zdają oni 
sobie sprawę z odpowiedzialności 
swej wobec narodu i ludzkości, 
wobec historji. Nie chadzają kręte- 
mi ścieżkami intryg, nie mizdżą się 
do Berlina i do M oskw y, dalecy 
od  tego, by osłabiać stanowisko

|  Dwóch ludzi zamordował „dla przyjemności".
N iebyw ale b e s t ja is k a  z b ro d n ia . — N a trz e c h  b ra c i w  le s ie  n a n a d ł 
n iez n a n y  o so b n ik  i zaczął ich m asa k ro w a ć  b a g n e te m . — D w aj 
zg inę li, trzec i uciek ł. — M orderca  u d a je  n iew in ią tk o . — B ag n e t 

z obesch łą  k rw ią  i ro zp o z n a n ie  z b ro d n ia rz a .
Lw ów, 1. lutego.

(t) O rzadkim okazie mordercy, 
który zamordow ł  dwóch ludzi, nie 
mając do tego żadnych powodów, 
donoszą nam z Jedlicza.

Przez las gminy w Poloku szli 
trzej bracia W ójcikowie, wracając 
z kopalni nafty do domu. Nagle 
dogonił ich jakiś nieznany osobnik 
i p) tając, czy chcą się bić, wycią­
gnął z pod kurtki bagnet. Przera­
żeni lnłcdzieńcy rzucili się do u- 
cieczki. Napastnik, ścigając ich, 
dopędził Piotra Wójcika i zadał mu 
kilka głębokich pchnięć w plecy, 
wskutek czego Piotr

ru n ą ł  n a  z iem ię  i sk o n a ł. 
Morderca pogonił za dwoma po­
zostałymi, dognał Stanisława Wój­
cika i

p rz e b ił  go  p raw ie  n a  w y lo t. 
Stanisław upadł zalany krwią, a j 
zbrodniarz wyciągnął z ciała ofiary I

okrwawiony bagnet i ścigał ostat­
niego z braci, W ładysława. Ten, 
zyskawszy na czasie z powodu 
dłuższego wysiłku zbó a przy wy­
ciąganiu bagnetu z c ała  ofiary 
zdołał ujść i uwiadomić o wsżyst- 
kiem rodziców.

Przeprowadzone dochodzenia 
wykryły wkrótce sprawce niesły­
chanej zbrodni w osobie 22-letnie- 
go W ładysława Czekańskiego. Zna­
leziono go w chacie rodziców w Je- 
diiczu. W  chwili nadejścia policji 
udawał śpiącego, a po zbudzeniu 
ogromnie zdziwionego. Przy rewizji 
znaleziono

b a g n e t z o b e sc h łą  k rw tą . 
Pozostały przy życiu W ładysław  
Wójcik poznał w nim mordercę 
swych braci.

Skutego w kajdany odstawiono 
Czekańskiego do więzienia sądu 
okręgowego w Jaśle.

M imochodem .

Francji wszelkiemi, możliwemi i 
niemożliwemi sposobami.

W tych warunkach spraw a pak­
tu gwarancyjnego wkraczać poczy­
na na pomyślne tory. Diisiejsza 
sytuacja międzynarodowa czyni nie­
mal koniecznością przeciwstawienie 
przygotowaniom niemieckim do woj­
ny energicznego „Quos ego I* N c 
raś pewniej nii potrafi utrzymać 
ich w ryzach, jak właśnie pakt gw a­
rancyjny angielsko-francuski. T ig i  
oni najbarddej obawiają się, — 
przeciw tej koncepcji intryg z ca- 
ym wysi.kiem od pierwszej chwili 

pojawienia się jego na widowni 
politycznej.

Słusznie jednak Francja rozu­
muje, źe taki pakt o tyh  tylko po­
siadać m że wartość dla niej, a ha­
mująco podziała na Niemcy, o ile 
obejmie także ubezpieczenie państw 
przytykających do Rzeszy od wscho­
du, przedewszystkiem Polski. Nie- 
wciągnięcie Rzeczypospolitej w sfe­
rę ochronną, byłoby wyraźnem u- 
powainieniem  Niemiec do skiero­
wania całego impetu agresji w 
tym kierunku. Skoro zaś runęła 
przegroda dzielącą je od Ro?ji, |

gdyby te dwie szekspirowskie cza­
rownice padły sobie w objęcia, — 
na cóż zdałaby się wówczas owa 
straż nad Renem, która ma porę­
czać bezpieczeństwo Francji? Tak 
potężnego naporu nie zdołałby Ren 
wytrzymać i powtórzyłaby si§ tra- 
gedja z r. 1871.

We Francji nie myślą przejść 
do porządku nad naukami historji. 
Przypominają tain sobie, jakim błę­
dem z jei strony była nierozumna 
i eutralność, gdy Prusy w r. 1866 
rzuciły się na Austrię i jednem ude­
rzeniem pięści powaliły ją o ziemię. 
W pięć lat późrbej, przy dźwięku 
piszczałek pruskich wjeżdżał Wil­
helm I. do Paryża, a w Wersalu 
dokonało się zjednoczenie wszyst­
kich państewek niemieckich w je­
dnolity fwór wielkiego ce as tw a.

Tuszyć należy, iż obecnie, sko­
ro  stosunki pomiędzy Francją i 
Anglją ułożyły sig <ak pomyślnie, 
skoro usunięte zostały kłody, jakie 
Lloyd George rzucił i h istotnemu 
porozumieniu pod nogi, zrozumieją 
również w Londynie,, jak ważną dia 
pokoju sw ata jest rzeczą, by pakt 
gwarancyjny objął także Polskę.

OSOBLIWE WYDAWNICTWO C O  
MŁODZIEŻY.

Lwów, I  hrtego
Krytyka1 'działalności „Książnicy—At- 

lasu Tow. N. S. W. i S.“ staje się zja­
wiskiem coraz częstszem. Zarejesitrowa- 
liśmy onegdaj ostry  głos poważnego 
warszawskiego pisma fachowego, potę­
piający metody, których używ a ta in­
stytucja w w alce konkurencyjnej, a już 
znowu porta/wił się w  nr. 29. „W arsza- 
wianlki“ artykuł znanego krytyka 1 pu­
blicysty p. Wojciecha Dąhro>viskiego, 
w ytykający „Książnicy" fatalny błąd, 
który- popełniła puszozaiąc w świat ję­
drno z ostatnich swych wydawnictw.

Mianowicie ogłosiła „Książnica" prze­
kład książka J. H. Fabre‘a „Z życia owa­
dów". Przeznaczony on jest dla mło­
dzieży, zawiera jednak ustępy tak skan­
daliczne, że w ywołać musi oburzenie 
rodziców i niesmak ogólny.

Opis „krótkiej uciechy, jedynej rado­
ści zwierzęcej", pomiędzy dwoma owa­
dami, przedstaw iony jest z taką drażnią­
cą dokładnością — pisze „W arszawian­
ka" — z taką lubością mówi o „zaciś­
niętych kurczowo nóżkach" samiczki, że 
chyba już to samo wyklucza książkę z  
działu lektury dla młodzieży.

J. H. Faibre ogłosił rzeczy, znakomite, 
bardziej zajmujące, „Książnica" jednak 
wybrała właśnie tom nieodpowiedni, 
bez zastanowienia, dając w, dodatku 
przekład bardzo niedbały.

Tłumaczki1 F abre‘a panie Bohoszewt- 
czówna i Górslkla nie zadały sobie trudu 
ustalenia polskich nazw owadów, choć 
istnieje w tym kierunku znakomite dzie­
ło prof. Rostafińskiego; potwiorzyły nie­
zrozumiałe' dziwolągi, których rozwią­
zanie nietylko rhłodaiieży, ale i specjali­
stom niemałe nastręczy trudności.

1 to wszystko wyszło pod paJkrona- 
tem „Książnicy-Atlaisu", której akcjona­
riuszami .są przedawszysitkiem pedago­
gowie. Nie dziwota też, iż firma ta wy­
dawnicza z tak ostre mi, a uzasadrtione- 
mi spotkała się zarzutami w prasie pol­
skiej, że wspomnimy oprócz zacytowa­
nych na1 wstępie choćby niedawne arty­
kuły „Kunera Lwowskiego", „Dziennika 
Ludowego" i szeregu innych pism.

JEDYNA OKAZJA 
zdobycia bardzo znacznej gotówki 
w  obconej stagnacji finansowej jest 
kupno losu V-ej klasy Loterii Pań­
stwowej. Suma ywgrasnych tej 
klasy wynosi 3,770.600 złotych. 
Co drugi los wygTywa. Na jeden 
los można wygrać 250.000 zł. — 
Ciągnienia rozpoczynają się 11-go 
lutego b. r. i trwają cały miesiąc. 
Losy do nabycia u kolektorów, o 

ile zapas starczy. 669

W  dniu 22. stycznia 1925 roku zmarł w Meranie

P-• S a

TOMICK
inżynier

dyrektor Zakładów Elektrycznych we Lwowie, wiceprezes Związku Przedsiębiorstw
T ra m w ajo w y c h  i Kolei Dojazdowych w Polsce, członek Komitetu Wykonawczego

Międzynarodowego Związku Tramwajowego w Brukseli.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Związku Przedsiębiorstw Tramwajowych

i Kolei Dojazdowych w Polsce.648
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Polemika.

Be mcrtuis.!
I -vów, 1 liucgo.

(h.) W  styczniu. 1920-tego roku 
zmarł we Lwowie dr. Tobiasz 
Askenaze, człowiek wielkiej duszy 
i niepospolitego umysłu, człowiek
0 szczerozłotem sercu, charakterze 
czystym, ijak łza i śwS&rtym tem- 
peramemide, który całe 'życie zmar* 
łego prześwietlał blaskiem najrzad­
szej, przepięknej rycerskości.

Dr. Tobiasz Askenaze. który 
pnaez wiele lat piastował szereg 
wysokich polskich godności był 
Polakiem. W .owym, przez wielu 
diziś zapomnianym i dla wielu nie- 
ZroizumiiałyTn okresie, kiedy słowo 
„Polska" dla jednych znaczyło po­
ezję niewiarygodnie pięknych ma­
rzeń dla drugich trwonienie sił na 
romantyczne fantasmagorie, a dla 
trzecich równoznaczne było z upór 
azyWą i zaciekłą polityczno-spo­
łeczna praicą, był dr. Tobiasz Aske- 
maze na równi uąarzyolelem i ro­
mantykiem i politykem nieustępli­
wym i mądrym. Owa jego najwnę- 
trzniensza, najszczersza polskbść, 
ufundowana r.a tysiącznych wę- 

Izłach kultury i wykształcenia, w y ­
rosła ze serdecznego umfłowrmia, 
w  każdem wystąpieniu, w każdem 

' słowie i eh wili naturalna, zrotzu- 
‘'miała i nie podlegająca żadnej 
..kwestii*, była wyższa ponad 
wszelkie pobudki aktualnej polityki 
asymiłanckiei 1 daleka wszelkim 

'Względom na prywatne, czy poli­
tyczne korzyści.

Nieodżałowane, najsmutniejsze 
wypadki listopada 1918-tego roku 
stw orzyły nagle i brutalnie głęboką 
przepaść pomiędzy lwowskiem spo­
łeczeństwem polakiem f. żyaow- 
skiem. Tragiczny splot konfliktów 

li nieporozmrm.ń pchnął w czasie 
nafkrytyczKejszym, w  beaładtiym 
chaosie zjawisk, w  mgławicach 

.‘kształtującej sie z trudem świado­
mości obywatelskiej, dwie masy. 

f’dwa społeczeństwa w  diabelski, o- 
ubłąkany ,^'rculus vitiosus‘‘ wwałem 
'mych uraz, nienawiści, odwetów z 
) każdym dniem bardzffej zadętych' i 
zaciekłych. Partia sjonistyczna doj- 

(rwała w  tym zamęcie nienawiści je­
dynie niebywałą sposobność: zaja­
dłego mściwego judzenia, zkfenty-

1 fikowania słów „Żyd" i „sjonista", 
ściągnięcia wszystkich Żydów pod 
swój partyjny sztandar, w jeden 
nacjonalistyczny, wrogi Polsce i

1 oddzielony od niej nieprzebytą po 
wffiek?, przepaścią blok' — w myśl 
cynteznae bezwzględnej zasady po- 

'Mitycznej: „Im gorzej, tern lepiej!" 
! Dr. Tobiasz Askenaze zrozumiał 
'przedews7ystkiem jedno: Obowią­
zek wielkiego serca. Człowiek z 
najszlachetniejszego kruszcu odlany 
rzucił całą swą ogromną energię 
pcztuca, temperamentu i rozumu na 

| pomoc drobnym najbiedniejszym, 
’.niajbardtzie? pokrzywdzonym ofia- 
,rom politycznej walki.
[ On, jedyny, w yrosły o głowę 
(ponad zdezorientowanych, wylę­
kłych i bezradnych towarzyszów 
partyjnych dojrzał też odrazu jasno 
ł najprościej obowjązek prawdzi­
wego Polaka.

Występując ostro przeciw osła-

Z życia prowincji.
Zatrzeć ostatn e ślady niewoli!

Grobowiec Żółkiewskich
Żółkiew. 31. stycznia.

Z eeistem ‘w strętu staram y się z r z u ­
cić z siebie wszystko, oaby przypoinina- 
to minione czasy niewoli. Do rzadkości 
należą na, o-gpł „historyczne zabytki” w

GROBOWIEC ŻÓŁKIEWSKIEGO 
W ŻÓŁKWI /<

postaci austriackich orłów, niemieckich 
napasów łtd. Tylko u nas w Żółkws po­
został jeden jeszcze obiekt, nie przy­
wrócony do dawnego swego wyglądu.

musi zostać odnowiony;
; Jest nim grób hetmana Stań. 'Żółkiew- 
: skiego.
j Cirób ten, flo którego przyprowa- 
! ti/ano. młodych Sobieskich, aby świe­

cący na nim napis rzuca* w ich dusze 
ziarna myśli o zemście i pogromie od­
wiecznego wroga, został uszkodzony, a 
mianowicie na napisie’ w ytarto  slotwa: 
..r.loschorum 7'yramio capto at eorum 
Monarchia domita" (Po pojmaniu cara 
moskiewskiego i  pań-.twa tegoż . u jarz­
mieniu), a miejsce odnośne zastąpiono 
punktami.

Każdego musi zadziwić, że nie upom­
niało się o słow a „Móscharum . . . “ spo­
łeczeństwo polrkie r. 1867, kiedy odna­
wiano farę i grobowce. ) esz.czc jednak 
dziwniejsze, ż.e do  dziś dnia niezatrosz- 
czył się nikt o  p-nzywirócer-ie świetności 
tego pamiętnego dla nas zw ycięstw a 
nad wischodTiiiem barbarzyństw em .

Dzisiaj nie czas  na grzeczności wo­
bec Moskwy, nie powinniśmy więc na­
śladować niesławnego przykładu Augu­
sta II. Sasa. który ofiarował carowi 
Pitftrawltl w if tą;eiy w  zamku królew ­
skim obraz Dolabelli (przedstawlaiący 
triumfalny pochód Żółkiewskiego z ca­
rem) — z czego sfewapliiwde korzysta­
jąc zniszczył ca r owe dzieło sztuki.

Cteas najw yższy wsLrzeslć dawną 
tradycje. Niech na pomniku Żółkiew­
skiego zabłysną na nowo słowa, nawo­
łujące do wiecznej czujności!

Apel .zdążający do Pr-zj wrócenia 
grobowcom Żółicieiwskich dawnej rowta- 
cr^ był dotychczas głosem wołającego 
na puszczy. Żadna z osób powołanycn 
nie -zatroiszazyła się o zatarcie tego 
śladu niewolił Może nareszcie teraz 
przy odbudowie Zamku Żółkiewskiego 
me zapomni sie i o tym, na pozór dro­
bnym ' szczególiku, wymownym świad­
ku wielkiej przeszłości nie tylko nasze­
go miasta, ale i  Rzptluej. E. H.

W iadom o ści z Jarosław ia .
(Od naszegc 

Jarosław , 31. stycznia.
(S.) Uroczystość otw arcia przyspo­

sobienia rezed,w, która odbyła się 28. 
bm., rozpoczęła się nabożeństwem, na 
którem prócz oddziału przysposobienia 
rezerw  w liczbie 1 członków, byli 
obecni przedstawiciele władz. Po nabo­
żeństwie wygłosi1 wzniosłe kazanie ks. 
kapelan Zahara Następnie oddział ru­
szył przy dźwiękach orkiestry  39 pp. do 
„Sokoła ", gdzie odbył się obiad żoł­
nierski, na którym  byli obecni, m, i.:

wionej, sto orzonej przez sjonistów 
„neutralności". żydowskiej w  pol­
sko-ruskiej walce o państwową 
pirzłynależność Lwowa, gromi? dr. 
Askenaze k-ramarskość polityki 
„...tak hardej i śmiałej parrii sjoń- 
skiej", Wykazywał jei; niloość i za­
wstydzającą bierność.

W skazywał jasno:
„Tirzteba przejść komieczłnto do 

polityki czynnej, trzeba wstanie na 
drógę trwałego p rn  mierzą, na 
dirogę unj:...‘‘

„Gdy stanie kwestia, z kim za- 
wnzeć takie trwałe przymierze, z 
kim zechcemy wtedy dzielić wier-. 
nte i szczerze polityczną dolę i nie­
dolę — wtedy rozs-trzyifręde nie 
może już nasuwać żadnej wątpli­
wości.

Pod tym wzgledem wskazania 
historyczne, gospodarczy i socjalny 
układ wewnętrzny narodów ku aj 
ten za mi/eszkipących, Mfekość języ­
ka i kultury..., kwestia przynale­
żności do zachodu, czy do wschodu 
Europy i tyle, innych ważnych i t 
istotnych momentów — dacbą od-.J

razu odpowiedź całkiem niewąt­
pliwą.

„Prawda, drogę zagradza w 
straszny sposób listonad... Atoli, je­
żeli ból ten nie ma doprowadzić do 
zatrucia całego organizmu, trzeba 
koniecznie dążyć do tego, Hy to 
by? ból porodowy, by z niego zro­
dziło silę nowe życie, życie zdrowe, 
na. politycznie nowej, trwałej pod- 
staiwie...“

Artykuł,, w  którym dr. Askenaze 
wystąpił z jasno sprecyzowanerr 
wezwaniem do wzajemnego zapo­
mnieniu i pnzeDaczenia tragicznych 
nieszczęść. do stanowczego obrania 
jedąmej dla społeczeństwa żyd. 
drogi — drogi sumiennie pojętego 
obywatelstwa polskilego, skierowa­
ny był do siónistów i pod tytułem 
„Gdybym był- sjopistą!“- w-dinu- 
kow arr znsitał w  numerze 11 -.tym 
„Chw il” z dr.ia 23, stycznia 1919 r-

korespondenta.) 
gan. riempel, ks. kan. Męswi, radca 
wojew. Prezentk-ewicz, komłsarj rzą­
dow y miasta Tnż. SierankiewicŁ, radca 
PiTchlik, dw ektor gimn. II. Sorutag, insp. 
szkolny W awszczak i tani. Podczas o- 
biadu wygłosił pierwszy toast prezes 
„Sokoła” Grabowski, ponadto gen, Hem- 
p d  i tani. Po obiedzie oddział w to  W1, 
orkiestry 39 pp. ruszył doi koszar 39 pp.. 
gdJzie odbędzie 6-tygodniowp wyszko­
lenie.

Na marginesie^

NAJZLOŚLIWSZY Z DJABLÓW.
Lwów, 1. lutego.

W nirakaich hali- maszynowej, w 
której wśród grzmotu maszyn rota­
cyjnych wychodzą na świat tê  pa- 
pijerowe tki-jedruo)dini)5wkil -pulsu­
jące krwią i tętnem dmia. który je 
narodził i gmące wraz z nim w 
ciągi* się odnawiającym odmęcie 
a-idualności — na każdym cyplu 
zegara maszyny rotacyjnej usado­
wiła sie isfcota-kosizmąr, czarna jak 
farba drukarska, nerwowa jąk śro­
dowisko, z którego wyrosła... Z 
piekielnie złośliwym uśmiechem, 
który wykrzywia jej -czerwone 
wargi, żywymi, bystrymi octakami 
śledzi gorączkową prace zecerów, 
ód ozasu do czasu czyniąc nad ni 
mi jakieś tajemnicze, led'WLe do­
strzegalne ruchy końcami ostro za­
krzywionych paicow-sizyonów.- A- 
ile razy -krzjwyym szponem skinie, 
tyle razt w  biegi ej grze zecera na 
klawiaturze literowej następuje 
■dyssonans... błąd drukarskii...

My, dziennikarze, jesteśmj bez* 
silni wobec psich figlów tego czar* 
ta,, o  którego poazwamych pomy­
słach nie ma wyobrażenia oublicz- 
niość niepublikuiaica... Wszystkie 
an-tid.O'ta w  postaci korekty, rewizji 
i t. p. okazują się za słabe, z?wsze, 
przy największyct zabeTwecze- 
n:a:ch uda się czartowi przemycić 
n aikomiczr iejszą najnieprawdopo­
dobniejszą kombinację, najkaryica- 
turalniejszy nonsens.

Wobec tego-, my brać dzienni­
karska, zawiązaliśmy . pizeciwko 
djaibłu . konfederację, polegającą na 
igmo-rowariń iego psikusów, aby 
rmu nie robić s-atysrakcji prostowa­
niem.

Od ozasu do czasu jednak nale­
ży go- przecież przygwoździć, aby 
odińm jego złośliwości n 'e  spadło 
na- nnewinną głowę dziennikarza i 
nie padało pwhliozności -w wątpli­
wość jego- zirowtybh zmysłów.

To prawo rewindykują dziś dla 
siebie i zapewniam miriiieJszem sza­
cownych i miłych czytelników, -że 
omawiając we wczor?) zym  airiy- 
kuie nędzę baraku prży pl. Teodc 
ra, nie miałam zamiaru powiedzieć, 
że referent tej sprawy na Radzie 
maieoskiej odsłonił tę wstrząsającą 
gehennę „prowizorycznie”, ale żc 
barak rzeczony jesl prowteoryczrtą 
oudą. J. P.

Popierajmy cele
i i r a .  SzHOiy Ludowej.

l A D E S Ł A B T E .Z
Co czw artku, niedzieli i św ięta

Ilfiiyi!S3ll[ FLAGZII i B166S
porcia zl,. 0'40

Obiaay z 3 dań (potr. do wyboru)
po zł. 1*35

Kolacje z 2 dań (potr. do wyboru)
P O  zł* 1*30

poleca

RÓŻA FLIESSEROWA
J Ł G r E L L O i r i i K A  1 1

Handel delikatesów, pokoje do śniadań 
658 1 rew Ł au ras j* .
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PRENUMERATA: Miesięczna 4 z l  23 KT. 
Z dostawa na miejsca lab przesyłka 
pocztow. 4 zl. 50 gr. — Za graałcp 

5 z l  50 BP

TEATR WIELKI:
Niedziela o g. 3.30 „Kopciuszek".
Niedziela o g. 7.30 w. ..Wesele Fi­

gara".

TEATR MALT:
Niedziela „Świt, dzień ! noc* (z pp. 

Łozińską i Hierowskim — re t  Zytecku

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela ..HraDina Marica*.

„H rabira Mar.ca", znakomita ope jętka 
Kalmana, zapełniająca widownię na itai- 
żdem przedstawieniu, ukaże się dzi >iaj 
po raz 52-gi.

„Świt. dzień . noc", piękna komodja 
Niocodemrego zapełni repettunr bieżące­
go tygodnia w Teatrze M uyin.

Abonament na m ksfąc luty, którego 
sprzedaż już od dnia pierwszego znaia-' 
zła nieoczekiwaną T hść nabywców, 
trw ać będzie tylko przez kilka dni, ze 
względu ma ograniczoną ilość abonamen­
tów. Zapowiedź wieiu preirjer we w szy­
stkich trzech teatrach o nader ■ nroz- 
maaoonym programie, zapręcita stałych 
nabywców do szybkiego zaku-pu abona­
mentu. by móc jak najrychlej go zreali­
zować. Prócz zwykłych godzin rannych 
abonament zakupyąwć można i w godzi­
nach od 6 do S w:cczorem.

★
Teatr „Bagatela". Od l-go lutego 

„Dym" żart scen. — Pola Lor! — S ta­
nek — J. Sławski — C hrąszczcw ska— 
Fleming Trio — „fheriak i" żart scen .— 
Bon: & Freyinan „Seans", faniazja w 1 
odslonie.i Początek o godz. 8.15. Po 
pnzedstawfenui „I ancing".

*
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:

Piątek 6 lutego: Wieczór muzyki No­
woczesnej. W ykonaw cy: Irena Dubiska 
(skrzypce), Zofja Drexler - Pasław ska 
(śpiew), Zbigniew Drzewiecki (forte­
pian), Dr. Sew eryn Barbag (prelekcja).

2-gi iuiego jest zwykłym dniem robo­
czym. wszystkie więc sklepy będą o*war 
te. Zawiadamia o iJtn er.^grcgacS  Ku­
piecka we l.wowie.

Echa zgonu śp. Józefa Tom skiego 
Według naueszlych wiadomości z Kia- 
kowa, pogrzeb sp. dyrektora Józefa io- 
mkKiegc odbędzie się we wtorek d. ?.-go 
lutego fcr. j  godz 11 przedpot. w Kra­
kowie.

Księżyc zakryje Aldebarana. Obser­
watorium krakowskie komunikuje: W
nocy z 2. na 3. lutego widoczne będzie 
w Polsce zakrycie Aldebarana przez 
księżyc, estatmie z paroletniego szeregu 
tych zjawisk. W poniedziałek wieczo­
rem ciekawy będzie widok Aldebarana 
obok księżyca e godz. I min. 2 (we 
Lwowie), zniknie cna wreszcie nagłe, 
zakryta przez księżyc* będąc jeszcze w 
pewnej odległości od1 jasnej części jego 
tarczy. Z powrotem ukaże się Aldebaran 
przy dolnym jasnym skraju księżyca o 
godz. 1 min. 54. Następnie zakryde Al- 
debaiana obserw ow ać będzie można w 
Polsce dopiero za lat 16, czyii wt r. 1941.

Za duszę śp. C zer kasa. Dnia 3. bm. 
odbędzie się w 7-n>ą rocznicę śmierci 
Mariana Czorkasa żałobne nabożeństwo 
w kościele OO. Bernardynów o godz. 
10 rano.

W yplata dodatku mieszkaniowego 
dla em erytów za miesiąc styczeń 1925. 
Na liczne zapytania emerytów Izba 
Skarbowa we Lwowie wyjaśnia, że Mi­
nisterstwo Skarbu reskryptem  z dnua 5. 
stycznia 1925 L. 10404 D. B. Em. poleciło 
wypłacić emerytom zaliczkowo dodatek 
mieszkaniowy za styczeń 1925. Wobec 
tego zarządziła Izba Skarbowa wypłatę 
powyższego dodatku mieszkaniowego za 
styczeń w iaz z em eryturą za laty, któ­
rą to należvto.ść otrzym ają uprawnieni 
emeryci dnia 2. lutego br.

Polskie Towarzystwo emerytów pań­
stwowych, wdów i sierót, Pańską 11,

„GAZETA PORANNA' %
11 I 1 1 ■■ 1 «

Lwów, I. lutego.
(—) Miłość zaślepia — to stare 

przysłowie. Uległ jej też koncypient 
adw okacki. L. S., tembardz ej, że 
było to wieczorem, a ulica Szpital­
na, na której L. S. doznał wrażeń 
erotycznych, była nieoświetlona, 
więc w ciemnościach nie przebie> 
rał i afekty swe s te ro w a ł, ku sto­
jącej w zachęcający soosób w bra­
mie, Salce Kudysy. Treść przed­
wstępnej rozmowy pozostanie ta­
jemnicą, gdyż gdy spraw a oparła 
się później o policję gdzie obie 
strony zeznawały wręcz odmiennie.

I tak on mówił, że nie mając 
żadnych „poważnych* zamiarów,

znprasza członków swoich, tudzież e- 
merytów cywilnych i wojskowych Ua 
wiec inf*>mrxyjny, który odbędzie się 
dm«a 1. lutego b. r. w  sali raituv.rowej 
miasta .Lwowa o godz. pół do jedena­
stej przed południem. P rezes Chorode- 
ckl mp. sekretarz Faliszewski mp.

Wyjaśnienie. Odnośnie do nota>tk; 
umieszczonej w „Gazecie Porannej" z 
dnia 31. stycznia pt. „Granat 8-cm. nje- 
wystrzelony i t. d.", dowiiaduiemy się 
z poważnego źródła, że cala ta sprawa 
była nieporozumieniem, ponieważ "ra 
nat znaleziony w budynku Tća.syna Na­
rodowego nie jest granatem, tylko łu­
ską, która służyła za ważonek do kw ia­
tów P, W acław Sienkiewicz, obecny 
d jo c k to r . oki „2areg" nie jest wydalo­
nym sekritarzcm  Tcw., ale był przed 
dwoma laty sekretarzem, obecnie zaś 
jest dyrektorem  Ski udziałowej „Ża-

Na walnem zebraniu To w. „Wzajem­
na Pomoc Medyków U. J . K.” we Lwo­
wie wy b rano-zarząd  Tow. na rok bie- 
iąicy w następującymi składzie: P rezy­
dium: prezes Piotrowski, Zarwadiak, Le- 
wiiński, Ryżewski. P ressler; wydział: 
Sclulttlcr, polec. Dąbrowski. Dorażyński, 
Grabowska, Lebensairi. Ppjasek, Fonię), 
de Tesseyre, Woyno, Komisja rewizyj­
na: Yinccnz, Jaroch, Chv alibogowski, 
Ostafiiisk:. Sąd polubowny: dr. Bant, dr. 
Goertz, dr. Marciniak, dr. Krzyżanow­
ski.

Z Tow arzystw a Prawniczego. Dysku­
sja nad prawem wekstowem odbędzie 
się w piątek dnia .6 bm. o godz. 6.30 w. 
w lokalu Tow arzystw a przy u l. , Mickie­
wicza 5 a I. p. •

hiilo « av i s ty n r e  U. J. K. wybrało 
nowy zarzad z Jerzym  Zarzyckim jako 
prezesem. P izystap ii on dn pracy r z a ­
pałem urządzając './.Tnt-ię, otw arta .w 
niedziele 1 święta. W  planie są pogadan­
ki naukowe, rtie ra ty , specjalne Kursy 
gramatyczne itd.

Lwowski Klub Szach-stów, Kawiarnia 
„Ronui", rozpoczyna turniej o  mistrzo­
stw o Klubu na rok 1925 w dniu 15. lu­
tego br. Nagrody w przedmiotach w ar­
tościowych i honorowe. Wpisowe 5 zl. 
Zgłoszenia pod adresem S ekreracatu  
Klubu, kaw iarnia ^Roma", do 10. ((uj 
tego br.

Wychowankowie Bursy Im. Dekertn
we Lwowie odegrają w poniedziałek 2 
bm. o g. 6 wlecz. w sali Towarzystw* 
Strzeleckiego przy ul. Kurkowej 1. 23 
„Jasełka nowe" w 3 obrazach M ariana 
Hipolita.

Drugi wieczór Karnawałowy LKS. 
Lechji odbędzie s.ę dnfa 1. lutego 1925 
(niedziela) o godz. 9 wieczorem w sa- ■ 
(ach Kasyna oficerskiego. Muzyka 40 pp. 
s tró j wieczorowy. Zaproszenia wydaje 
Sekreta-jar Klubu w Dibljotcce Kasyna 
oficerskiego (ul. Fredry) codziennie od 
6—7.

Rehabilitacja pani Hańskiej, żony zna­
kom,,tego powieócwpisarza Balzaka, sta­
nowi temat odicznu P. Stanisław a W a­
glew sk iego , zapowiedzianego na wtorek 
3 bm. w saH Tow arzystw a Politechni­
cznego prz-y ul. Zimo- ow icia l. 9. K ryty­
ka francuska, oceniwą--? dawniej tę Pol­
kę bardzo ostro, zmieniła obecnie swoje 
zdanie. P. W asytewskf dorzifc ponadto 
ciekawe szczegóły' o pobycie Balzaka 
we Lwowie. Odczyt urządzą Zjeónecze-

m dnia 2. lutego 1925.

icipieita aiwiiiicliieso-
w przechodzie ulicą zo3tał zacz i  
piony, ń gcly nie chcia! dotrzymać 
towarzystwa, zażądała 1 złotego, 
a gdy odmówił, wyciągnęła mu z 
kieszeni 2 chustę:zki. Niewiasta 
zaś przedstawiła sprawę w sposób 
dosyć skomplikowany. Mianowicie 
Spotkanie odbyto się. W łaźni H ssa 
przy ul. Żółkiewskiej, poczem p. L. 
S wyszedł nie uregulowawszy r a ­
chunku za .towarzystwo*. Panna 
Salcia zabrała wobec tego aman­
towi 2 chusteczki. Policja rozsądzi­
ła spói w ten sposób, źe poleciła 
Salci zwrócić panu L. S. chustecz­
ki, zaś ją samą co do pretensji 
kierowała na drogę sądową.

nie Chrzęść. Towarz. Rob-acycb we 
Lwowie.

(t) Kradną, co w rękę wpadnie. Do
magazynu liomMiiarskiej pracowni przy 
ul. łhlichowskiej 24 włamali się niezna­
ni sprawicy i skradli 3 skrzynki z narzę­
dziami Komnmairskiemi, jak natłoki dłu­
ta, linewlki itd. ogólin-ej -wartości 70t> zł. 
— Z komórki murarza, Michała Pielucha 
przy ul. Janowskiej 109 skradziono b 
kaczek, 2 dłuta, 3 w e k i i siekierę.

(t) Junackie strzały  13-tlcłni Wła- 
dys.aw  Juras z Zam ąrstynowa, idąc 
w południe ulicą Tkacką, stizelał sobie 
na wiwat w powietrze z rewolweru. 
Przodownik policyjny usiicwał odebrać 
mu rewolwer. W _czasie szamotania się 
Juras rzucił rewolwer dr btc-ta. Sprowa­
dzony do Komisarjatu zachowywał się 
wyzywająco i groził głośno przodowni­
kowi. że popamięta wkrótce Jurasa.

(t) Z wozu na pi. Rzeźni skradł Abra­
ham Rappuport, zam. przy ul. Marcina 
23 na szkodę nieznanych właścicieli u- 
piząż na parę koni. Rappaporta osadzo­
no w aresztach.

(—) Awanturujący się akademicy. O- 
nufry K., sł. Politechniki i Jan W., sł. 
weterynarji, podpiwszy sobie wczoraj w 
jakimś szynku, wszczęli olbrzymią a- 
v. aiiturę, podczas której- wybili w tym 
szynku szyby, Sprowadzeni na komisa­
riat zaczęli tam również awanturę i rzu­
cili się na urzędującego przodownika. 
Celem uspokojenia rozhukanych ner­
wów, osadzono obu w aresztacn poli­
cyjnych.

(—) Ukradli czy znaleźli? W anty­
kwam i Kubina przy ul. Batorego zjawili 
się wczoraj diwaj inal-cy, a to lt-ie tn i 
Wolf lieilman i 13-leitoiii Jakób Adamo- 
wlcz z propozycją sprzedaży mapy 
Polski stanowiącej w łasność „KSfhżni- 
cy-Atlas". Sprowadzeni, aa kom isariat 
podali, żo mapę znaleźli koio wozu na 
ul. Lyczakawskiej. Mapę odebrano a 
młodzieńców puszczono na wolność.

(— ) Gratisowi palacze tytoniu. Z wy­
staw y sklepu tytoniowego Tuuci Rett- 
ner, ul. Sykstuslkia 35, skradł nieznany 
spraw ca tytoń i papierosy wartości 50 
zl. Przed kilku dniami bawd w tym 
sklepie jakiś osobnik, który zażąda! pu- ) 
dełkia „egipskżcli” oraj; 10 paczek ty to­
niu i kazał to sobie zapakować. Po 
chwili oświadczył, że me ma pieniędzy 
i dodał, t e  za chwilę wróci. Po jego o- 
dejści-u Reititnero-wa skonstatowała, żc 
„gość" zairiieiiW pefme pudełko ./egip­
skich" na próżne.

(t) K»wawa roznraw a nożowa. Wczo 
raj popołudniu grało w karty  tow arzy- 
stwc c t-zech goścń ziuzone w restau­
racji A&ida przy ul. Gródecslej 3 s  Z 
row odu iifoporozuni.c.iia powstała mię­
dzy graczami sprzeczka, zą;viifi§:nna w 
bójkę, w czasie której dwa pchnięcia 
nożem w pierś otrzym ał 20-letn, W łady­
sław tiezdlowski, monter. Pogotowie 
ratunkowe po zaopatrzeniu odwiozło 
Bezdtowskiego dc szpitala.

(t) W ypadek kolejowy na Podzam­
czu. W skutek nie ostrożności dbstał :(ię 
35-letn.i Józei Filipczak pomiędzy dwa 
wagony wskutek czego doznał zgniece­
nia górnej ct»ęśai korpusu. W groźnym 
stanie odwiozło go Pogotowie ratunko­
we do szpitala.

’—) Zamach samobójczy. W czoraj w 
,'oiadnie u n & s ń & a  przy ul. Lwow­
skich Dzieci 5. 2b-letM  Marjai Fńede,
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w zamiarze samobójczym saroczyła z L 
piętra na bruk i doznał? ciężkich obra­
żeń. Pogotowie ratunkow e odwiozło Ja 
ido szpitala. Pflzyjczyną nzpaczliiMdgal 
kroku rozstrój nerwowy.

(t) Wlaman-e kas«we. Nieznani spra 
w cy włamali się do kasy Księgami Pol­
skiej przy ul. Chorążczyzny 27. Co zo­
stało skradzione na razie nie ustalono.

(—) Wielka stagnacja w zawodzie 
dorożkarskim. Pammąca1 obecnie ogólna 
stagnacja, Wi dużej mierze dotknęła 
szczególnie zawiódł dorożkarski. Skutki 
itej stagnacji są  niezwykle dotkliwie, bo 
z dotychczasowego sianu 210 dorożek, 
w bieżącym tygodniu ubyło 6, których 
właściciele sprzedam pojazdy wraz z- 
końmi. Między, innymi zwinął interes 
swój dorożkarz, k tó-y  przez 30 lat u- 
praw iał swój zawód. Mimo tych fatal­
nych dla doirożkarstwa stosunków (za 
robki ich wynoszą od 2—8 złctych dzień 
nie) wielka część icb uprawia w  dal­
szym ciągu zdzienStwo, polując jeszcze 
na naiwność Już J tak nielicznych pasa­
żerów.

P ro test stcllcy. W W arszawie odby­
wają się obecnie olb;2yniie wfecc, będą­
ce spontanicznym odruchem wszystkich 
warstw  społecznych pizeciwko następ­
stwom rczporzaćzeń o przeradiowanlu 
zobow'ązaij oiywąir,o prawnych, zoito- 
w. a z i  ń związków san crządowych oraz 
obligacji opairtyicł na lakach zobowiąza­
niach obhyach auocji Kolei prywatnych, 
ciążących na I atsiw le polskiem zobo­
wiązań Skarbu austriackiego 1 wzgler- 
skTge itd. itd. konwersji p o ż y te k  pań­
stwowych loiskich. Na wiecach przena- 
w la cały szereg tachowców. Zaanter.iso- 
wanie przedmiotem jyst olbrzymie.

(t) Główna komenda Policji w Kato- 
w.cach uwiadamiła Ekspozyturę śledczą, 
we Lwowie, że w Królewskiej Hucie 
dokonano włamania przeż podkop do 
składu firmy N. Abramczyk i skradzio­
no cginmną ilość materiałów, jedwab­
nych w -rtości 8500 zł W łamywacze 
pozostawili na miejscu laglam, w, które­
go kitszeni znaleziono dw? bilety trani- 
waiowe m. Lwowa : ziarna Jęczmieaią 
żyta i kru-p jaglanych.

„W ynajęty zbir miał unieszkodliwić
konkurenta". Odnośnie do tej w  Nr. 7315 
naszego pisma umieszczonej notatki do­
wiadujemy się z autentycznego źródła, 
źe Józei Chnomiak, aresztow any przez 
policję za pobicie poziatnTca K w iatm w - 
skiego, został natychmiast po odstawie­
niu go do sadu wypuszczony na wol­
ność, gdyż okazało się, że hyfyt to pora­
chunki czysto osobiste, a nie zawiść 
konkurencyjna. Chrcmiak zrewanżował 
się Kwiatkowskiemu czynnię za zniewa- 
ęg ustną. I

Majster złotniczy p. W alenty Jako- 
blak w aferę te ani' bezpośrednie, ani 
pośrednio nic jest wmieszany. o45

Na karnaw ał!
JEDWABIE, cniffon-Yiloiry, 

markizety I t. p.
poleca firma

5TBCHIE01CZ i lUTSHffl
R yw k aa. 8560 Wywk >B.

... —..o —.
W ystawa wyrobów trykoim uleta,

wykonanych na krajowym teuirsło tryko- 
tarstw a ręcznego, będzie o tw artą w  lo­
kalu kraj. Patronatu nrzemsłowego (pl. 
Smolki 3 f III. p.) w n itiz id e  (1 lutego) 
oo I2--6 pop<ri. i w poniedziałek (2 lute­
go) od 10 rano do 6 popot. W stęi wol­
ny. Nowy 3-miesięozny kurs trj-kota- 
stwia (nauka 3 razy w tygodnie.) rozpo­
cznie się -w pi.6rv wzydi dtóach luttegu 
W pisy w biurze Patronatu piać Smolsld 
3 (od 10—1 w poł.) oraz w czasie wy­
staw y. Ze względu na coraz silniek,ze 
zapotrzebowanie wyrobów trykotarsw eh 
(j.ak swaetLirów, biuzok, sulrien, siad, 
czapek etc.) ich praktyczmość i obecnie 
panująicą moaę, należy oczeikSwać wSęk- 
szej lktaby zgłoszeń na kurs po^ryż^zy.
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NAJNOWSZA SENSACJA ARYSTO­
KRACJI ANGIELSKIEJ.

(9p) Cerka lorda Tredegar, kitórei 
tajemnicze zniknięcie stanowi olbrzymią 
sensację Londynu. Młoda, urocza lady 
odznaczała się zawsze wielką samo­
dzielnością charakteru i nienawidziła 
więzów, jatóe nakłada wysokie uro­
dzenie. W obec tego panuje mniemanie, 
że parana Tredegar . postanowiła nod 
znrenionem nazwiskiem prowadzić 
gdzieś zdała od1 Anglji niezależne 
życie.

Kącik dla Pań.

Nunc - dziwactwo mody 
PdFjrshiej-

Lwów, 1 lutego.
Moda jest naprawdę niewyczerpana 

w swoich pomysłach, daje się unosić co­
raz to nowym, coraz to dziwaczniejszym 
fantazjom, — pewna, że nie braknie jej 
nigdy posłusznych zastępów, które jak 
armja 'karnych niewolników pójdą na jej 
wskazanie.

W  poprzedniej mojej pogadance za­
jęłam się fantazją Paryża, nakazującą 
eleganckim damom ukazywania się wscę 
ilzie i zawsze z pieskiem faworytem. 
Obeoure dla tego wypieszczonego „Tou- 
tou“ utworzono nowy rygor mody. Oto 
nie wolno mu s-!ę pokazywać publicznie.. 
nieubiranym — a względnie nieprzystro- 
jony.m, bo dziś, gdy przy kulcie obnażeń 
i odsłonięć ubranie przestało być okry- 
giern, i stało się strojem, ten pierwszy 
termin zaczyna być ooraiz większym a- 
nacirra.ritzinem. Strojem, obowiązującym 
dla szanujących się piesków, sa kiama- 

.szki.., Po bajkowym kocie w butach, rze­
czywistość r. 1925 stw arza psa w ka- 
maszkach. Kamaszkf te mają być de 
rigueur białe, albo szare, zbliżone do 

(tycn, które obowiązywały dawniejszych 
bywalców Opery'.
Jj Zależy to naioniasit już od woli Ta­
tusia i jego właścicielki, czy zdecydują 
Się na dalsze uzupełnienie toalety pod 
postacią paletodków  opatrzonych kie­
szonką, z której wystaje kokieteryjnie 
chusteczka, haftowana inicjałami — nie 
pieska, ale jego pana.

Podając ten nowy w ybryk mody pa­
ryskiej do wiadomości naszych pań, trak 
tuję tu  tylko jako curiosum gwoli roz­
weselenia, gdyż jestem  przekonana, że 

.Polka jest zbyt rozsądną, żeby miała
w dziwacznym  pomysłach naśladować 
sw oją stootrzyce z nad Sekwany.

Nasze panie z .pewnością mają tyle 
z łrowego sensu, że nie będą-'  nakładać 
na swych czworonożnych przyjaciół pęt, 
krępujących ich psią swobodę.
* Natomiast, czy nie mogłoby to być 
dla właścicielek piesków asumpttem do 
złożenia kwot, gdzieby Przypuszczalnie 
Takie wyekwipowanie pieska kosztowa­

no... na.obuw ie dla biedn j  dziatwy, zmu 
szonc. w przemakających budętach spie 

'SZYĆ do szkoły po błocie i chłodzie?
. Nina,

Z  kroniki krym in alnej.

Baronowa ofiarą „rycerzy  przem  s ł i r .
Benek Schrefoer z KaFsza. rałożj ciel jaskini hazardu w Berlinie. — 
Konspiracyjne metody ściągania gości. — Brylanty baronowe Ein-

siedeL

Berlin, w  styczniu.
(+ )  Rozpanoszona' w  wielkich 

miastach występek gry hazardowej 
pcha setki1 niesumiennych indywi­
duów dc wykorzystywania naińięć- 
n.Oici ludzkich i napełniania włas­
nej kieszeni Zwłaszcza w  Berlinie 
bujnie prosperują tajne nory hazar­
du, utrzymywane przez różne w y­
kolejone indywidua z pod ciemnej 
gwiazdy.

*Do tycib ostatnich należy pan Be­
nek Schireiiber, kupiec z Kalisza, 
który zagnieździwszy się w  Beni­
nie, -zapragnął łatwym sposobem 
dojść do majątku. Przed kilku iaty 
grono „przemysłowców" starało się 
o uzyskanie koncesji na kasyno gry 
w Sopot. Pam Benek, zwietrzywszy 
dobry interes, zaczął się natar­
czywie starać, by owo konsor- j 
cjum przyjęło gc na udziałowca. 
Spotkawszy się z odmową, wszczął 
gwałtowną kampanię prasową, ma- :

jącą cechy wymuszenia. Gdy to 
nie wzruszyło oporu vch „prze my- 
s,owców“, Schreiher założył w 
Berlinie

tajny nocny klub g-y.
Nalcżałc do niego kilkadziesiąt 

osób. Każdego „gośaa“ ‘zawiada­
miano w dzień listownie, lub tele­
fonicznie. o miejscu „zbiórki" (cią­
gle zmientanem), skąd czekające 
autts wiozły ich boeznemi drogami 

jdo jaskini gry, gdzie hazard kwitną! 
aż do białego dok.

Wśród o fe r  kabskiego „prze­
mysłowca" .znaiduie się m. i. baro­
nowa Einsiede!, namiętna hazar- 
dzóstka, od której Schreiher wyłu­
dził wszystkie kosztowności b ry ­
lantowe, jako zastaw za gotówkę 
do gry.

Pan Benuó Schreiher, zoskł w. 
ty.ch dmach przyłapany 1 stanął 
yrzei sądem który skazał go na ź 
n tysiące więzienia.

Ł e d e re r  73- f c r p f o p  m o rd e rc y ?
Budapeszt, w  styczniu.

(+ )  Niesłychane morderstwo po­
pełnione na masarzu Koudelce przez 
małżonków Ledererów, jakoteż oko 
Iiozność, że Lederer w czasie wojny 
domcwei czynny był jako oficer w 
okolicy, gdzie wojska „białe" szcze­
gólnie się srożyły — naprowadziły 
władze bezpieczeństwa na nowy 
trop. budząc podejrzenie, iż zbro-' 
dnia Lederera ple jest pierwszą.

Urziędlnik z Preszburga, Stefan 
Ursa, zawiadomił miejscową policję, 
że zdaniem jego, Lederer jest iden­
tyczny z niejakim Stefanem D11- 
reesko, ściganym swego czasu za 
popełnianie aż 73 morderstw rabun­

kowych. Ursa wówcizas będąc woj­
skowym wywiadowcą, usiłował u- 
jąć zbrodniarza, lecz beeskutęamie. 
Ody'm u przedłożono fotografie Le­
derera. oświadczaj stanowczo, że 

zpoznaje w nim owego 73-kmt- 
negu mordercę, Durecska,

Zawfadonri/na o tern -odkryciu 
policja budapeszteńska wysłała nie 
żwktozime do Preszburga swoich 
przedstawicieli celem zbadana tej 
afery, która — o ile identyczność 
mordercy zostanie stwierdzona --- 
zdemaskowałaby Lederera, ■ jako 
najpotworniejszego z  masowych 
morderców.

Senzacyjny proces Fiedlera.
Wiedeń, w styczniu j 

(+ )  Przed trybunałem tutejszym J 
stanął 25-letni urzędnik bankowy ) 
Rudolf Fiedler (syn austriackiego 
generała, b. k< mendanta korpusu 
we Lwowie), który w  kwietniu ro­
ku ubiegłego zastrzelił żonę j- usiło­
wał popełnić zamach samobójczy

Fiedler w dobie spekulacji wyłudzi! 
od siostry żony większe kwoty 
i grał nj;emi na giełdzie, lecz z nie­
szczęśliwym wynikiem, co go 
pchnęło da rofzpaozTitwfego kroku. 
Proces budzi zainteresowanie ze 
wizgłedu na wysokie koligacje za­
bójcy.

Dziewczęta wśród ofiar
kannibala Denkego.

W rocław , w styczniu.
(f) Już zaraz po ujęciu potwora 

z Miinsterberg, Denkego, wyłoniły 
się przypuszczenia, że mordował 
on nietylko samych mężczyzn. Hi­
poteza ta okazała się faktem, gdyż 
na podstawie dochodzeń ustalono, 
że pewna dziewczyna z W rociav'ia, 
Ida B. w swoim czasie przybyła 
do JY.unsterbergu i odtąd ślad  po 1 
niej zaginął. W stosie odzieży, |  
znalezionej w mieszkaniu Denkego.

odszukano także suknie kobiece, 
które rodzice zaginionej rozpoznali 
jakb włesność córki. Nie ulega wiec 
wątpliwości, że i ona znalazła g 6  
w żołądku niemieckiego kannibala 

Jak don esiono, zwłoki Denki- 
go exhumowano i przewieziono do 
W rocławia, gdzie lekarze zajęli się 
zbadaniem zmian, jakie 2 0 -letnie 
spożywanie mięsa ludzkiego spo­
wodowało w organizmie Denkego.

Ze sportu.
Lwów, 1 latejr.0.

W mistrzostwach ligi1 zawodo­
wej C-zech udział wezmą w roku o- 
'Dfonym następujące kluby: Nusel- 
sky S. K.. C. A. F. C., Vrsovicfc, 
Meteor VIII., Lfben, S1avia. D. F. 
C. Wiktoria Zizkov, Cechite-Karliił 
i Spa r t a.

Sprawę obcokrajowców iozst~zv- 
gnii-ęto w  Czechach w ten sposób, 
że wszyscy zgłoszeni do 10. stycz­
nia 1925, uprawnieni są do brania 
udziału w rozgrywkach o mistrzo­
stwo ligi. zawodowej. Nowozaanga- 
żowani gracze, nie będący czecho­
słowackimi poddanymi mogą grać 
dopiero po długie,; „karencji".

W mistrzostwach Szwajcarii 
prowadza: na wschodzie Young-
Fellows, w  centrum S. C. Bern na 
zachodzie SefYette.

I w Skandynawii niema śniegu, 
to  też nie pozostaje nic im-nego1, lak 
era w piłkę nożną. Ogromną popu­
larność zys'kał sobie obecnie w 
Szwecji tenn-is pokojowy „ping 
pong". W Sztokholmie odbywają 
snę obecnie zawody, w których bieJ 
rze udzfal 256 konkurentów. Wśród 
zwolenników „p:ng pong“ znajd uia 
sflę gwiazdy wszystkich dziedzin 
sportu.

Szwecji groz! strata dwóch świa­
towej sławy lekkoatletów. Słynne­
mu Lwastrom-ow! (oszczep) nie po­
zwalają zajęcia zawodowe- na in- 
tenzywny trjSbmg. natomiast Wide 

zerwania ścięgna, co praw­
dopodobnie zmusi go do jajpecha- 
nia dalszej kariery sporiofrej.

Sensacyjna klęska Nurmidnn
Nurmi. którego tournee po Amery­
ce było :-ednym wieńcem toyumfu; 
został pokonany w boyu na 5nf)D 
m. przez rodaka swego R-itoic- któ­
ry  ustanowił nowy rekord śwtato- 
w y w wspaniałym czasie 14 : 34 A 
s-ek.

Dwestość władz naczelnych £<ł* 
beerż? 7. Z. i P. K. .T. O.) ma być 
zniesiona, 'natomiast istnieć ma tyl­
ko jedna instytucja' naczelna dla: 
zrzeszeń sportowych w Polsce, in­
stytucja ta ma nosić nazwie: Polski 
Komitet OlimpiTsk-i-.-

W projekcie komis; statutowej
znajdujemy poważną zrriańę tyczą' 

• cą sie iloscii delegatów. przysługu-

Ijącydh poszczególnym Związkonl 
na walne zgromadzenie. Dorfycn- 
czas miały Zw;ąiz;K, w zasadzie -ró* 

ł winą flość głosów. Obecwe propo- 
mje komisja przyjęcie przy wybo- 
nze delegatów systemu proporcjo­
nalnego, na podstawie któregd 
Związki posiadałyby od 2—10 gło­
sów, stosownie do ilości towa­
rzystw' zrzeszonych w odnośnym 
Związku.

S1 “sunek 104 : 13 bramek osią­
gnęła w  tegorocznych misb-zo- 
stwach drużyna hamburskiego klu­
bu „Altona". W drużynie powyż­
szej gra słynny mistrz starej p:,ł- 
karsikiiej gwardji Jager.

Kilka ciekawych dat o swym bie­
gu na przełaj poaaje irancuskie pi- 
simc „Auto". Do zawodów zgłosiło 
się 2350 ikonkurentow, co spowodo­
wało około 800 osobistych wizyt i 
napisanie 2000 listów. Na sporzą- 
dtzerue. i  orzacczepienie uumen-ów
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';startowvch zuźj to 165 m. płótna 
i 4700 szpflek. Porządek utrzymy- 
,wało 260 policjantów, 45 jeźdźców 
ji 250 kootiolorów. Sporządzono 306 
opasek 325 chorąereu-ek i 48 flag. 
>15 roboitnikńw zatrudnionych lwło 
pnzez dwa dni nad sporz?dzei,iem 
iTwriier o długości 1200 m., 4 drzvi 
[i 10 wcboduw i rozciągnięciem 800 
‘rm. lin. N. S.

Klub szerm erzy otw iera z dniem 1. 
lutego kursa szermierki na szable i flo­
rety  dla uczniów szkół średnich pod 
Jdterowrtfptwem znanego fechtmśstrza p. 
K. Striteskiego. Nauka odbylwać się be- 
iłzae trzy  razy łvgodniowo w godzinach 
popod i wieczornych za opfaitą miesię­
czną 10 zł. Zgłoszenia przs imiye sekre­
tariat Klubu oodziemie między 7 —8 
wiecz. w, lokalu wfasnyni ul. Pańska 
1. 16.

OGŁOSZENIA.

I Posady I prace 1
BUCHALTER pierwszorzędnej InstY hrn 

bankowe# poszukuje zajgciia popołud­
niowego. Pnzyjmuje prace do domu. 
Zgloczenia pod „Księga" do Admini­
stracji. 651-3

RUTYNOWANY buchalter. bilanslżtr 
z dłuższą praktyką w rożnych przed­
siębiorstwach, Spółkach akcyjnycn, 
poszukuje posady. Pierw szorzędne re 
ferencjc. Zgłoszenia poa J. T lo  Ad­
ministracji „Gazety P irannej", 5

NOTARJU^Z PRASCH1L w Tarnopolu 
przyjmie zaraz pracown.ka rutynowa 
negc w sprawach spodkowych 629-2

RUTYNOWANEJ manipulantk? ewen­
tualnie em eryta z huehalterją poszu­
kuje się. Piekarska 17, parteT, między 
2 —3 popołudniu. 626-3

I Nauka I wychowania 1
OTWIERAM wieczorny kurs kroju i sz j 

d a  od 1. lultego br. oraz przyjmuję 
nadal na dzienne kursy. Jolanda, S ta­
szica 8, boczna ChorążczyEny. 618-3

KURSY HANDLOWE
Z . O L S Z E W S K IE G O

K a r k o w a  S R  
* e z p n e z y n a i a  nowe kursy księgowości 
(5-n ie* ) dnia 5. lutego b. t  — Opisy do 

3. lutego od 10 -12  1 4 - 6  48G8

I M a łż e ń s tw a 9
BACZNOŚCI Panie I Panowie, chcecie 

wstąpić w związek małżeński, “dajcie 
się z zaufaniem do najlepszego Biura 
pośrednictwa Marciaka w p rzemyślu. 
Słowackiego i0C. Fotograf je i podwój­
ne znaczki pożzt. przysłać. K uro  ma 
kandydatki i kandydatów z różnych 
sfer inteligencji, kupiectwa i różnej tu, 
rodowości. Bogaci ] mniej zamożni 
mogą znaleść szczęście. Dyskrecja 
ścisła. Setki listów dziękczynnych za 
uskutecznione nułżeństw a. 6966-?

( Kupno, cprzedaż, zamiana I
FORTEPIAN Bósnnjdiartera krótki sprze­

da: Pelech, Źródlana 7. 659

MASZYNY do pisania Underwood, Re­
mi ngTcm, RoyaJ j innych systemów 
sprzeda: August Kołesza, Sykstask;* 
10. — ! 6 i

PARCELA albo 3 w raz z sadem około 
Vil}0 sążnia do 'p rzedarte  na dbpodnych 
warunkach przy ul. Zielonej 105. Po- 
średnictwo wykluczore. Wiadlomość 
tamże między 2—5 popołudniu 667-2

Mieszkan»a, ftikaia.-ck^py ^
POKOJU na M ars a  oaobnsm wef- 

śc«sra Mi okolicach nL Setutorsltiii. 
tdi AkademiJttaj, r re d ry , Łozińskie­
go itp. poszukało. Zgłoszenia w Ad- 
mims&ącji.

LOKAL na biuro adwokackie lun han­
dlowe do wynajęcia. Śródmieście 1. 
"dętro. Wiadomość R. Z. Administracja 
G. P. 595-4

E Rozmaita 1
POLECA SIĘ położną nz-iona w  zdb'no- 

ściaCh w zakresie potożwctwa, Kra­
ków, ul. Szlak Nr. 9. 628

RYSUJĘ, kombinuję wizory do białych i 
kolorowych haitów. batśkuję j maluję 
obrazy, eknm y, szale, suknie, abażu­
ry id. Także powiększam portrety  na­
w et z najminietazej fotografii. Ceny 
bardizo przystępne. ZyblUsfówicza 49, 
II. piętro, wprost. 647-2

BOROWSKI JĘDRZEJ, syn Jana i Ana­
stazji wyiz. gr. kat. urodź, w r. 1899 w 
gminie Gorajek paw. Lubaczów, zgubił 
książeczkę w.ojskowę wydana przez 
PKU. Jarosław , którą się unieważnia.

—__________    650

L tk a rra D e n ty tfa

Dr. Jakób Grob
8561 L w ó w , L a g l o n l w  3 7 ,

DOMY, willę, wszelkie nieruchomości.— 
Kuono — sprzedaż załatw ia Agencja 
„Celeritas”, Lwów, Jagiellońska 17.

533-3

i i o i i i i  P A N T t F L E  i P A P U C Z E
p leea 1 wykoun)e aa zamówienia

po najniżzych cenach

FABUYKA PANTOFLI
u l. W ro n o w s k ic h  4. 646

DRZEWO BUKOWE
w 4. części rżnięte, oraz w ę g ie ł  

i koka Górnoslażki sprzedaje
„ T  E  F  £  H  A ‘ 
LWÓW, NOWY ŚW IAT 8

po cenach ściśle  m ksym alnych, usta­
lonych przez M agistrat m. Lwowa, na 

dogodnych warunkach zapłaty.

MATERACE
Kanapki do skład n r  Firanki, Kapy, Portjery, 
“aterje meblowe,Dreli; K .C hodniki, Dywany, 

Cerato i t o., poleca znana z taniości Firma

E. HAGLER Sobieskiego 21.
P. T U rzędnikom  Itp. dogodny k redy t.

Łóijczka i krze­
sełka dziecinne. 
Ł ó ż k a  żelazne 
w eJeńsk. marki 
„Quittner“.Łó£ka 
składane i polowe 
rozmaitego sy­
stemu oraz Meble 
wszelkiej jakości 
poleca pe cenach 

przystępnych 
M A G A / Y N  M E B L I

STEIll aft Kazimierzowska 28.

m ię  i  m io d o m  [ ’
przywraca szybko wypróbowany 
środek „ t f e o k r a to u ln M. Slosue 
się go z najlepszym skutkiem przy 
a emji, błędnicy, osłabieniu n ir-  
wow sm, zniechęceniu, mocnych u- 
pływach, podrażnieniu nerwom om, 
depresji, seksualnej neurastenji i 
onar.ji,impotencji,upadku sił fizycz­
nych, iakoteż przy zobojętnieniu, 
niechęci i odrazie do kobiet. C na 
za pakiet z . 4-60 Wysyłka zr prze­
słaniem ssie ytości (1 atewnie) plus 
zł. 1'— na koszta wysyłki przez 
Towarzystwo z oar- por. dla che­
micznego l metalurgicznego prze­
mysłu, — Wiedeń, Xlll/2, Wissi rill- 

gasse 5- bi)20

WYSZŁA ŚWIEŻO Z DRUKU 
ST. MALECZKA 

SZKÓŁ*. GRY NA SKRZYPCACH 
przejrzana pi zez MAURYCEGO WGLF- 

STALA prof. konser. lwowskiego. 
Szkoła obejmują 246 stron druku 1 za­

wiera ohok barózo bo g au j treści 27 ilu­
stracji w takścle oraz ) tabbcc jako o- 
sobny dodatek. Szkoła przeznaczona jest 
dla uczących sle gry na skrzypcach w 
szkołach muzycznych, seminarjach na­
uczycielskich 'uh u prywddtych nau­
czycieli • także dla tych, którzy chcą 
nauczyć sle gry na skrzypcach te j  po­
mocy nauczyciela. 8445-10

Bardzo praktycznie, na podstawie 
długoletniego doświadczenia ułożeni: 
SZKOŁA GRY N* SKRZYPCa CL. Jest 
plerwszorzędnem poiskiem dziełem te­
go rodzaju 1 zdoła niezawodnie wyprzeć 
wszystkie zagraniczne w ydaw nictw a.

Cena egzemplarza zł. 15.—. Prospe­
k ty  bezpłatnie. Na życzenie wysyłam y 
,.Szkołę" za zaliczeniem.

G. SŁYFARTH, Magazyn not ,Lwów 
ul. Akademicka 6.

wszelkich branż! 
FABRY0ZKY

MIM  F0FIEHU
w szelK iego  ro d z a ju

ADOLF H Ó L Z E L
Lwów. ul, Wałowa I, 29

Tel. Nr. 10-63
sprzedaje od 1. stycznia b. r. 
po cenach hurtownynh także

FflPIERY PAKOWE
TOR EBKI PAPIEROW E, TE K TU R Ę  etc.

w każdej ilości na wagę. 
B E Z P Ł A T N A  D O S T A W A !

W 16 ratach! W16 ratach!
Z powodu stagnacji 
^  ceny zniżone!
GRAM OFONY począwszy od 37  z ł. w zw yz, 
Płyty gram,, Maszyny do szycia poleca

I .  A R N O L D
Lw ów , u l. K az im ie rzo w sk a  .3 , 

(naprzeciw Domu Towarowego). 
Lampki I baterje zawsze na składzie.

H O P J E S ’Y
holenderskie oryginalne

FHOK F9BE!HflHEG’o
459-3 Rotterdam .

Generalny przeds:awldcl na Polskę:

9. BINKE, ŁNf PIOtPllDWSllB 31.

PRACOW N jA SUKIEN 640

itnny SoIioławsMej
(przedtem  Akademicka 12) 

wykonuje wszelka konfekcję damską eprosł 
z żurnali po cenach konkurencyjnych.

Czytajcie
Szczotka!

lomlE i naur S

FORTF-PIAN kródW sprzedam, H utnan, 
Sw. Zofii 1. 5., podwórze praw a. 661

FORTEPIAN krótki krzyżow y z płyta 
metalową spiraeda: Rekordc. plac Mi­
sjonarski 2. I. p. kioniec ul. błonecz- 
nej.__________________  b65

FORTEPIANY, jfartna , pierwsaorzęd-
nywh ia b ry l na różne ceny sprzedaje 
mienia, kupuje -tylko za gotówkę Ha- 
nak, Pańska 21. 617-3 i

nowa ratarwoary oraz wsselklia reperacje
w zakięs tan wchodzące wykonu e

ZAKŁAD ŚLUSARSKI H. Bielicki! I. Reitzeir
L W Ó W ,  t r i . .  G R Ó D E C K A  4 8 .  653

„flP-

OdeUki, brodawki I abOrę igrublałą 
na pedewsaeli

7545 bezpowrotnie i bez bólu ui uwa
V f  A  U l i n i  ((  Chemiczno -  Ta-maeeut. 

Iw Ł . laboratorium
K o w a la k i"  w Watszawie ul. Miodowa Nr. 5.

OPAŁ POTANIAŁ.
Z dniem dzisiejszym zniżyłem ceny: W ĘG ŁA  

g ó rn o ś lą s k ie g o  p ie rw sz e j ja k o śc i z dostaw ą z dwurca 
przed dom na 4-60 za 100 kg. — W ĘGŁA g ó rn o ś lą ­
sk ie g o  itafowany) ze  k ła d u  w e w o rk ach  p lo m b o w a­
nych  w p ro s t d o  p iw n ie  lu b  kuchn i zl 5 3® za 100 kg. — 
K O K tSU  g ó rn o ś lą s k ie g o  (G otthajrd t) z dostaw ą 
z dworca przed dom na Zd 5:6(* za 10C kg. — B B Z E W A  
balsow ego^ su c h eg o  r ę ł  m ego (czwórka) z dostaw ą 

przef uum l j  / 1 3 8C za 100 kg.
Biuro węg owe H.R0THMAN, L>vów. L cbow icza l' 

SKŁAD JANOW SKA 10. Tel. 434. 652

za
o
&
3
nm
O32
a
ao»
to
*a

J8H  PR9CNE8
spec. fabryka siewników do zbóż,
buraków i nawozów sztucznych*

Roddiice n. Ł. (Czechosłowacja)
ma zaszczyt zawiadomić swych P. T. Odbiorców, 
że chcąc im umożl wić nabywanie z n a n y c h  
s i e w n i k ó w  swego wyrobu, za których dobo­
rową j‘akość daje pełną gwarancję już sama marka 
fabryczna, powierzyła g łó w n e  zastępstw o 

swych wyrobów firmie

S. PUTTER i SYNOWIE
skład m aszyn  rolniczo-przemysłowych

we Lwowie. pL B tczewskiego I. 3
654 T elefon  N r. 1501
do której odbiorcy nasi mogą zwracać się z ca- 
tem zautaniem i która służyć im będzie bez­
interesownie wszelkimi cennikami i informacjami.

Firma S. P u tłer i Synowie posiadać też bę­
d zie  u ta le  n a  sk ła d z ie  w ie lk ie  z a p a s y  siew ­
ników  ró żn e j w ielkości i sp rz e d a w a ć  je  
b ę d z ie  n a  d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  sp ła ty .
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Hurtownia żelaza
SZY M O N  SO L D

 I  ’ ■ O W  K a ź iii ie r z o ir M k a  2 9 .   _____
w podwórzu. Telefon nr. 1338.

poleca po najtańszych cenach: żelazo sztabowe, Blachy czarne i po- 
cynkowane, Gwoździe i sztyfty) Osie do wozów, tóuksze, Łańcuchy^ 
Ocyle, Hufnale, Garnki żelazno emaljowane, P y ty  kuchenne i ruszta 
Rury żelazne i pocynk. Pompy i pr ybory s'udniarskie, Pilniki i cruby 
różne, Zamki i kłódki, Oku.ia b u  owiane, Łopaty i widła stalowe, 
Na zędzia gospodarskie i rzemieślnicze ja  t ależ wszelkie artykuły 

wodociągowe i studniarskie we wie! dm wyborze.
Wszelkie zamówienia wykonuje się odwrotni i nadzwyczaj star mnie, 
319 niżej c e n  konkurencyjnych.

SOLIDNEJ
ROBOTY mm INSPEKTOWE
FiiONCISZER BBYTEL

gotowe, oszklona na kit prawdziwy, pokostowy, 
rozmiaru 10 0X 13 0  cm. po Zł. 12 za 1 szt. oraz 

szyby inspektowe i okienne 
wysyła natychmiast za zaliczeniem kolejowem.

P ie rw sza  C h rzę ści]Iń sk a F a b ryk a  l u :t o ?  K ry sz ta ło w y c h  N r .  2 7 .  N o w y - S w l a i  

4o i H urtow e sk ład y S z k ła  OhieiNiegii. ^  W A R S Z A W I E .

Jeden N b d na

nW m linio
w śródmieściu

z a r a z  p o s z u k u je  s i ę !
Zgł szenia jo d  „Spółka Prze­

mysłowa* 670

GŁÓW NY S a ŁAO
ztgarfeton szwajcarskich 

H.GUTTERMAN
L w ó w ,  n i .  S y k s l u s k a  1 4 .

T e l .  18-31. 649

n
z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo 
dobrym stanie, popęd elek­
tryczny tub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w dru­

karni Spółki Akcyjnej Wyda­
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 
31. od 8—2.

PIERW SZORZĘDNE

ŚNIEGOWCE
Damskie Męsk:e

Zł. 2 0 - -  zł. ? 4 ‘-

K A LO SZE
Damskie M esk ie

I

15.— 17. marca 19Z5
największy rynek towr.rowy Nschadniej 
Europu Z000 wjsiawcGw wszelkich branż.

Zaopatrzcie się natychmiast w paszport i legitymację 
Targów przez naszego przedstawiciela

O r b u s “  PiMie Biuro Podróży
Lwów, Jagiellońska 2*

Wszelkie informacje, prospekty i wskazania 
mieszkań przez

MESSEAMT, BRESLAU.

f t

594

zł. 8  3 5  zł. 9*70
w yłączn ie  

w S pecja lnym  M agazyn ie
LINOLEOM i CERAT

LEOPOLDA HAASA
Lw ów , fj . Le to n ó w  3.

T elefon  16-45. 664

p io r ó s ły c n
,WCX“

Vf ka±dym  d om u
W m ie ś c ie  c z y  a a  p ro w in cji

Ł ą c z y  p ięk n e  z  p o M e c z n e m  
J e s t  r a d o ś c ią  m lo iz e ź y

Samograiacy instrument
Przy  „Voxie“ tańczy się wybornie — zatem „VovJ zastępuje tape.a. a łu rb a  s.ę 

najsłynniejszych śpiewaków i w irtuozów — „Vox“ zastępuje w ięr koncert. 
Najlepszym dowodem wartości sam ogrających instrum entów „Vox“ jest ich n iesły­
chane rozpowszechnienie w Anglji i Ameryce. Elegancki wygiąd zewnętrzny, głos 

czysty i doniosły. Ceną od 150 zł.
Skład Fortepianów B. POLON EGKIEGO, Lwów, KI. Tańskiej 1.

(Obok Księgarni Polskiej).
Skład ten polec i również fortepiany i p anina pierw szorzędnych fi m zagranicznych, 

ja k o n : Bliithnera, FOrstera, Schweigpofera, Kreitzba :ha, Hoffm-.ia i i.
672 Instrumenta w wykonaniu wykwintnem o przepięknym tonie.

H I  UŁCIOUE m S t ittoM
KAM IENIE SCHOD7D B EZ BÓLU- ATAKI W Z U P E L N C iil l  U ST A JĄ .

Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku podsercowym (gazie schodzą się żebra), 
Poholewanii v  wąt obie. Skłonność do obs trutej i Uryna ciemna, m etra lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazara’. 
W zdecie i burczenie w kiszkach. Ból i i zawroty głowy. Silne podenerwo »rat:a. 
uo jaw y (podczas ataków): W doikn i wątrobie silny ból, k tór s i t  rozchodzi ku stronui 
tylnej — w pasie — trzyZn i sięga az po'’ łopatki, wzdęcie brzucha, rozsadzanie 
żeber i p a rc e  na kiszkę siołcową. Brak tchu orar łól w plecach i k 'atce pi< stowej’ 
(na przestrzał). Niekiedy wymioti żółcią, dreszcze, - imne poty. żółtaczka. — B.i:*-zyct 
iatofmaci udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEM0JE«VSKI. W .ruaw a. Nowy ( wiat Nr. #.

P ANIE, PRAGNAC1
U Z Y S K A Ć  N A C 1 B O D Ę  F I Ę K U T O Ś C I

p o d t z i i  k a r n a w a łu  i chcą tanio |||g |jj ||g  n ' eCłl ^ eEzwf°czn' e
zakupić wszelkie stro ie dam skie na udadzą się do znanej

Firny „KONKURENCJA1 Gródecka 52. 590
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CZYTAJCIE „SZCZUTKACi

Z Drukarm Sd. Akc. Wyd. ood l u z . ,  i. Płockiego w j Lwowie. Naież^tośc pocztową opłącoąu ryczałtem. Uupowiedzialny ieo.: Marian Machulski.


